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Por. KIRCHMAYER JERZY.

NOWE FRANCUSKIE I POLSKIE 
DZ1AŁOCZYNY.

W  roku 1926 otrzymywaliśmy kolejno nowe działoczyny przy 155 
mm. haubicy wz. 1917, 105 mm. armacie wz. 1913, 76 mm. armacie 
wz. 1902 i przy 75 mm. armacie wz. 1897. W e Francji anąlogiczne 
działoczyny1) pojawiły się mniejwięcej o rok przedtem.

Jest ciekawe, że nasze działoczyny, przy układaniu których moż­
na było posługiwać się odpowiedniemi działoczynami francuskiemi, 
odbiegają znacznie od tych ostatnich objętością, układem, a niekiedy 
nąwet treścią.

Celem niniejszego artykułu jest porównanie działoczynów fran­
cuskich i polskich pod względem objętości i układu. Praca ta jest 
ułatwiona faktem, że na wszystkich działoczynach francuskich, jak  
z drugiej znów strony na wszystkich polskich wybito piętno jednolitość* 
posuniętej do najdalszej granicy. Różnice są wywołane odmiennemi 
konstrukcyjnemi i taktycznemi właściwościami każdego sprzętu, które 
przy ujednostajnianiu działoczynów musiały stanowić nieprzezwycię­
żoną przeszkodę.

I. OBJĘTOŚĆ FRANCUSKICH I POLSKICH 
DZIAŁOCZYNÓW,

Przy porównaniu objętości np. naszych działoczynów przy 155 
mm. z podobnym regulaminem francuskim 2) okazuje się, że nasze dzia­
łoczyny m ają około 1500 wierszy więcej od francuskich3). W yrażając

') Oprócz działoczynów .przy 76 mm. armacie wz. 1902.
2) Reglement de manoevre de 1'artiilllerie. T.: VII ib. Berger-Łevrault 1924.
3) Do porównania wzięto słr. 26-tą reg. łranc. (56 wierszy) i 52-gą naszego 

(33 wiersze). (Na Iteikst pierwszego składa się 48 stron (olkoło 2700 wierszy), —- 
drugiego 129 stron (około 4250 wierszy).
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ło procentowo, nasz regulamin (zresztą podobnie jak  dziąłoczyny przy 
105 mm. i 75 mm.) jest o przeszło 50% obszerniejszy od swego fran 
cuskiego kolegi. To chyba daje do myślenia. Musi w tem tkw ić jakaś 
idea, której konieczność istnienia w yskakuje przed nami tem gwał­
towniej, że tymczasowa instrukcja służby polowej d la arty le rji, która 
poprzedziła bezpośrednio serję dziąłoczynów, przechodzi swą nie­
porównanie większą objętością wszystkie tego rodzaju regulam iny 
arm ij europejskich. Stajem y więc przed zjawiskiem ,t,systematycznem“.

Zostając przy dziąłoczynach, należy stwierdzić, że objętość regu­
laminu polskiego jest większa, ponieważ:

— wprowadzono rozmaite punkty nieistniejące we francuskich
dziąłoczynach,

— rozwinięto szeroko wiele punktów istniejących we francus­
kich dziąłoczynach.

Zmiany obu tych grup są zupełnie słuszne, jeżeli wprowadzają 
pewne rzeczy nieistniejące w regulaminie francuskim, a pomimo to 
niezbędne, albo jeżeli ośw ietlają wyraźniej zagadnienia przedstawione 
w  regulaminie francuskim zbyt niejasno.

Ażeby zdać sobie sprawę z potrzeby tych zmian, należy zanalizo­
wać przynajmniej po jednym przykładzie każdej grupy, 1)

1. — Punkt nowy. •— Przykład: pkt. 147 działoczynów przy 75 
mm ■) — s e r  ja  s c h odam i .  )

i ) Omówienie więlkszej liczby przykładów .rozdęłoby artykuł do niezwykłej 
objętości.

5), pkt 124 działoczynów przy 76 mm., pkt. 158 działoczynów przy 105 mm. 
“j 'Punkt ten brzmi:
Serja  schodami jest odmianą serji baterynej, różni się od niej tem, że działa 

strzela ją  z rożnem nastawieniem celownika, wzrastającem w  porządku numerowym 
działonów o 100 im.

Na komendę:
„od .prawego (lewego) schody",
„poziomnica tyle",
„celownik ty le ",1 mp.
„od prawego schody",
„poziomnica plus 10“,
„4500“,

dowódcy plutonów komenderują nastawienia celownika dlla swych dział, nip, 

d o w .d c . 1-go plutonu { - J : %  g ; ; :

dow ódc. Plutonu j J

Działa strzelają jak w pkt. 146 (serja bateryjna).
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W żadnych znanych mi działoczynach francuskich ta odmiana 
s c iji bateryjnej nie is tn ie je7). Natomiast rzeczywiście w „Uwagach
0 sposobie użycia arm aty szybkostrzelnej“ z 23 grudnia 1895 r. na- 
posanych przez gen. Langlois 8) znajduje się projekt wprowadzenia 
ognia schodami do działoczynów francuskich. Zanim przytoczę ustęp,, 
który nas interesuje, należy przypomnieć, że w owym czasie gen. 
Langlois nie był wtajemniczony w rezultaty, jak ie  osiągnęli przy 
realizowaniu 75-tki mjr. Dep-ort i kpt. Saint-C laire D eville°). D late­
go „Uwagi" odnoszą się do arm aty szybkostrzelnej narazie jeszcze 
fikcyjnej, a której zrealizowania w swych pismach właśnie żądał. 
Szybko-strzelność takiej arm aty powinna była według gen. Langlois- 
wynosić do 1 0  strzałów na minutę przy tych samych danych.

Oto projekt generała Langlois;

„...zbadajmy teraz sposoby wykonania (ognia). Są dwa: ogień 
skokami wskazany w regulam in ie10) i ogień schodami.

„Ogień skokami musi być wolny, ponieważ po każdym strzale 
należy zmienić nastawienie celownika i zapalnika; jest niewykonalny 
przy szybkostrzelnej armacie, która musiałaby posiadać automatycz­
ny przyrząd do odtykania zapaln ików ” ). Sposób ten nie nadaje się 
więc d la  nowoczesnej broni.

„Ogień skokami jest również zły z punktu widzenia samej w al­
ki... Jeże li baterja B ostrzeliwuje senjami bateryjnem i pas terenu 
10 0 0  metrowej głębokości, wykonuj-ąc 1 0 0  ,m. skoki i jeżeli, przypu­
śćmy, zaczęła ogień od serji krótkiej, to w 1 0 -ej minucie trafi, znaj­
du jącą się np. na długiej granicy obramowania, baterję A ogniem 
naprawdę ogromnie gęstym, jednak już zapóźno, ponieważ w ostat­
nich 5-ciu minutach, to znaczy po wstrzelaniu się do niej n iep rzyja­
cielskiej baterjl A , sama otrzyma po 5 lotek na metr kwadratowy
1 zostanie unicestwiona.

7) Nato-miast m-oiżna znaleźć w  regulaminach franioulsfciclh nip. w  Reglement. 
de manoeuvre de 1’artillerie, T. IX a. Manuel de tir de 75 mim. -wskazówkę (pkt 
217), że  jeżelicel jest -p-olłażony -w ikierunik-u ukośnym ido płaszczyzny -strzału, na­
leży strzały ugrupować odpowiednio wlgłąb. Nie Ijest to ijeidmaik nasza ser-ja scho­
dami, -służąca tylko  -tło wstrzeliwania i -grulpująca -strzały bałe-rji nie inaczej, jak 
ziaiwisize na 100 m. strzał odstrzału.

8) Znany w  Euro-pie -dyrektor Wyż-szej Szkoły Wojenneij w  Pary-żu na prze­
łomie XIX i XX w. Znakomity pisarz wiorikowy, W  -literaturze polskiej bliższe 
'wiadomości o -gen-. Langlois p-at-rz: m jr. Kiersnowski: H-istorja rozwoju a rty le r ii

°) W ynika to z piisim-a ikjpit. St.-iGla-iire D-eville‘a z -datą pó-źniiej-szą niż „Uwa­
gi" generała Langlois.

10) iDziałoczyny przy 90 imim. armacie ide Bange'a.
11) Gen. Lanigloi-s, pisząc to, nie przypuszczał, że -przyrząd iten został już- 

przez k-pt. S t.jC la ire  'Deville‘a wynalez-ic-ny.
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„Trzeba więc równocześnie ostrzelać całą głębokość pasa ogniem 
schodami. Wniosek: ogień schodami,"

W idzimy więc, że rozumowanie gen, iLanglois jest oparte na 
czynniku czasu. Ogień schodami daje zysk na czasie, Jednak pomi­
mo to nie został wprowadzony do działoczynów francuskich, ponie­
waż w roku 1897 wprowadzono sprzęt tak szybkostrzelny, że odtąd 
nie k ieru jący strzelaniem  oficer czekał na baterję , a baterja na niego. 
Idea gen. Langlois straciła więc fundamenty, na których ją zbudo­
wano.

Jeże li jednak zatrzym aliśm y się dłużej na rzeczach aktualnych 
30 lat temu, to dlatego że niepodobna znaleźć innej przyczyny wpro­
wadzenia do naszych działoczynów serji schodami, jak właśnie tej, 
że daje ona zysk na czasie, Tylko kiedyś zysk ten osiągano na sta­
nowisku przy wykonywaniu ognia przez baterję , — dzisiaj ma go 
osiągnąć na punkcie obserwacyjnym oficer k ieru jący wstrzeliwaniem 
baterji.

Chodzi o to, czy tak jest rzeczywiście,
Serja schodami może znaleźć zastosowanie:

1 ) przy wstrzeliwaniu rozpryskowem,
2 ) przy wstrzeliwaniu uderzeniowem.

1 ) P rz y  w s t r z e l iw an iu  r o z p r y sk ow em .  — Je st to wypadek, w 
którym oficer k ieru jący strzelaniem z punktu obserwacyjnego za­
miast przyspieszyć wstrzeliwanie, utrudnia je sobie i skutkiem tego 
przedłuża.

Tłumaczą to tern, że ewentualny zysk serji schodami może być 
osiągnięty wyłącznie przy wstrzeliwaniu donośności. Przy serji scho­
dami cztery strzały obejmują równocześnie 400 m. terenu wgłąb, za­
tem jeżeli zaobserwuje Isię znaki wszystkich tych czterech strzałów 
można będzie pierwszą serją  uzyskać 1 0 0  m. niesprawdzone obra­
mowanie. Otóż, ażeby przy wstrzeliwaniu rozpryskowem serja scho­
dami miała podobną wartość, trzeba zaobserwować znak każdego roz- 
prysku zosobna. A  ponieważ zasadniczo należy przyjąć, że teren nie 
jest równy jak  stół i ponieważ rozpryski są rozsunięte w terenie 
wgłąb, więc jest wszelkie prawdopodobieństwo, że trzeba będzie do­
prowadzać rozpryski indywidualnie dó wysokości umożliwiającej 
określenie znaku.

Natomiast wstrzeliwanie rozpryskowe serjam i bateryjnem i jest 
pozbawione tych trudności. Tu można przyjąć, że warunki terenowe
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są dla wszystkich czterech rozprysków jednakowe, więc można zmie­
niać wysokość rózprysku wspólną dla całej baterji zmianą popra- 
wiacza. Również przy serji bateryjnej obserwacja znaku wszystkich 
czterech rozprysków jest tylko pożądana, jednak bynajmniej nie ko­
nieczna.

2) P rz y  w s t r z e l iw an iu  u d e r z e n i o w em .  — Weźmy przykład 
wstrzeliwania z użyciem serji schodami i beiz niej. Dla uproszczenia 
przyjm uje się, że baterja jest idealnie ustawiona w kierunku i że 
strzelanie ma przebieg zupełnie 'normalny. Dąży się do uzyskania 
2 0 0  m. obramowania12).

B. W s t r z e l i w a n i e  b e z  u ż y c i a  s e r j i  s c h o d a m i .

1 . , ,Od p r a w e g o  b a t e r j ą “
„4400“ .
Obserwacja: krótki, krótki, krótki, krótki.

2. „4800“ .
Obserwacja: długi, długi, długi, długi.

3. „4600“ .
i Obserwacja: długi, długi, długi, długi.

Graficznie:

« ...... •   •  •  ■ ¥ SCO
—  t j o o
<•------•  •  •  ¥600
—  -  '    ¥600
■o----- •  •  •  ¥¥00

Wynik:  uzyskano żądane 200 m. obramowanie stwierdzone czte- 
loma strzałami na krótkiej i długiej granicy obramowania (4400 
i 4600).

12) Tą wartość obramowania wybrałem dlatego, że jest wartością średnią 
i 'dlatego, że im bardziej jeszcze zaciskalibyśmy granice obramowania, tern czyn­
n ik  czasu przyjm owałby mniejszą wartość i tern więc serja schodami byłaby mniej 
potrzebna.
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B. W s t r z e l i w a n i e  z u ż y c i e m  s e r j i  s c h o d a m i .

i .  „Od p r a w e g o  s c h o d y  
„4400“ .

4£ o e

<f?°Q 
*/6QQ 
i  $00 
Ąkoo

Obserwacja: krótki, krótki, długi, długi.
Wynik:  uzyskano 100 m. niesprawdzone obramowanie, 2-gim 

działem na 4500, 3-ciem — na 4600; albo ponieważ żądane jest 200 
m. obramowanie, uzyskano je:

a] 1-szem działem na 4400 i 3-ciem na 4600, lub
b) 2-gim działem na 4500 i 4-tem na 4700.

Weźmy pod uwagę którykolwiek wypadek np. pierwszy. Następ­
ną czynnością oficera kierującego wstrzeliwaniem musi być spraw­
dzenie obramowania- Można .to uzyskać:

a) dając po jednym strzale z 1-go i 3-go działa,
b) powtarzając serję schodami,
c) dąjąc serję batery jną na 4400 i na 4600.

a) — W ady tego sposobu w yn ikają z faktu uzyskania krótkiej 
granicy sprawdzonego obramowania strzałami jednego, zaś długiej 
g ian icy — drugiego działa. Jeże li zważymy, że położenie celu w sto­

sunku do płaszczyzny strzału jest często nieznane, że cel może być 
w kierunku ukośnym, to może zajść wypadek, że przy ogniu skutecz­
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nym do pola w granicach 4400 — 4600 pierwsze i czwarte działo nie 
będą ostrzeliwać przypadających na nie części celu. Jest bowiem 
oczywiste, że chcąc wykonać ogień skuteczny do pola całą baterją 
nie można go oprzeć na np. krótkiej granicy obramowania osiągniętej 
wyłącznie strzałami z jednego tylko działa,

b) — Sposób ten jest przeciwny prawidłom strzelania, ponie­
waż strzały 2-go i 4^go działa byłyby bezcelowo i świadomie zmarno­
wane. Pozatem uzyskane sprawdzone obramowanie na 4400—4600 
miałoby tak ie ,same wady, jak w sposobie a).

c) — Tylko ten ostatni sposób — zresztą regulaminowy — jest 
możliwy do zastosowania. Po pierwszej serji schodami należałoby 
więc dać dwie serje bateryjne na 4400 i na 4600, pocizem w razie 
uzyskania obramowania przej'ść do ognia skutecznego. Jak ą  tu ko­
rzyść przyniosła ser ja  schodami, od której rozpoczęto wstrzeliwanie? 
Nie widzimy żadnej. P rzy wstrzeliwaniu serjam i bateryjnem i bez u- 
życia serji schodami doszliśmy po 1 2 -tu strzałach do żądanego o- 
bramowania. Przy użyciu serji schodami dochodzimy do, tego samego 
wyniku również po 1 2 -tu strzałach, jednak z tą różnicą, że w ciągu 
wstrzeliwania zmieniliśmy na stanowisku baterji rodzaj wykonywa­
nego ognia (przejście z serji schodami do serji b atery jnej), a na 
punkcie obserwacyjnym zadaliśm y sobie zbyteczny trud obserwowa­
nia pojedyńczych strzałów rozrzuconych wgłąb na 400 m., zamiast 
obserwować całokształt czterech strzałów danych na tym samym ce­
lowniku.

Reasumując nie widzimy, ażeby wprowadzenie do naszych dzia- 
łoczynów serji schodami wprowadziło sposób pożyteczny, a jednak 
w działoczynach francuskich pominięty milczeniem l3).

2 . — Punkt rozwinięty- — Przykład: pk.t. 144 działoczynów przy 
75 mm. O) — w yk on a n i e  o gn ia  15).

13) Nie chcąc Ikconplikować sprawy, nie rozpatrywane tu trudności w y ­
nikającej ze strzelania iserją schodami, a dotyczących kierunku. Jelst np. oczywi­
ste, że jeżeli isnop nie jest odpowiednio uregulowany, a kąt obserwacji ma n a .  
■wet niewielką (około 100 tysięcznych), lecz jednak dostateczną wartość, by rozsu­
nięcie strzałów na 400 metrową głębokość miało ijuż pewną wartość kątową, to 
uregulowanie snopa w ciągu strzelania będzie niepotrzebnie utrudnione.

” ) iPikt. 121 działoczynów przy 76 mm., pikt. 155 działoczynów przy 105 mim. 
i pfct. 154 działoczynów przy 155 mim. 

lr>) (Punkt ten brzmi:
Baterja jest przygotowana do strzelania,
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Ja k  widać z odnośnika omówienie wykonania ognia przez nasze 
działoczyny jest imniejwięcej czterokrotnie obszerniejsze, niż przez 
francuskie. Chodzi o to, czy wskutek tego zrozumienie zagadnienia 
jest w naszych działoczynach ułatwione.

Rozciągłość pkt. 144 naszego regulaminu jest spowodowana:
a) dwoma zdaniami, które w yjaśn ia ją  użycie komend;
b) rozróżnieniem wypadku, k iedy pewna część dział baterji 

strzela, a reszta dział ni e  n a s t aw ia  skomenderowanych zmian i kiedy 
reszta dział na s t aw ia  skómenderowane zmiany.

Jeżeli do strzelania m ają być użyte nie wszystkie działa baterji, oficer przy 
baterji rozpoczyna 'komendę od -słów:

,,łaki pluton", lub:
„takie działo ((działa)", np,
„1-Sz'e, 2.gie i 3-cie działo".

Przy dalszem strzelaniu plutonem (jednem lub kiilikoma działami) nie należy  
tej komendy powtarzać.

Jeżeli po strzelaniu jednym plutonem (jednem liulb kilkoma działami) ma 
następnie strzelać cala, baterja (pluton), oficer przy baterji rozpoczyna komendę 
od słów:

„baterja ( taki pluton)".
U w a g a :  Komendę: „foater-ja" daije się jedynie po strzelaniu jednym plu­

tonem (jednem łub kilku działami), w przeciwnym razie wszelkie komendy tyczą 
się same przez się całej baterji.

Jeżeli jeden tylko pluton (działo lub kilka dział) ma strzelać, lub pozostałe 
działa baterja m ają jednak wyikonywać skomenderowane zmiany, to przed komendą 
poziomnicy lub kwadranła (przy strzelaniu rozpryskowem, i jeżeli odległość na na­
stawnicy różni się celownika — przed komendą nastawnicy) oficer przy baterji 
wymienia pluton (działo lub działa), który ma strzelać, pp.:

„powiększyć o tyle" i t. d.,
„ l-szy  pluton",
„5000".
Działony nie wymienione w  komendzie nie odtyka-ją i nie o-dkapturzają za­

palników, jak  też nie nabija ją  dział; wszystkie pozostałe komendy wykonywują  
jak  -działa (działo) strzelające.

Jeżeli po strzelaniu jednem plutonem (jednem lub -kilku działami) ma na­
stępnie strzelać cała baterja, -to przed komendą poziomnicy lub kwadranta (przy 
strzelani-u rozpry-slk-owem, jeżeli odległość na nastawnicy różni się od celownika — 
przed ik-cimendą nastawnicy) oficer przy baterji koimend-erUije:

„baterja".

Odpc-wiedn-i punkt działoczynów francuskich brzmi w .dosłownem tłumacze­
niu;

Do wykonywania -cgn-ia używa się zwykle wszystkich dział baterji, W  pe­
wnych wypadkach nn-ożna użyć ty-lk-o jednego plutonu, trzech -dział, albo -nawet 
jednego tylko  dlziała.

W  tym wypadku przed: k-o-mendam-i, które dolty-czą strzelania, zapowiada się: 
„Takie" (działa) lub „taki pluton".
Jeżeli znowu przechodzi się do ognia -całą baterją, oficer przy baterji ko­

menderuje:
„Cała baterja".
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a) U ż y c i e  k o m e n d y :

„taki p l u ton" ,  lufo:
„takie działo (dz iała)" ,  np.
„1-sze ,  2 - g i e  i 3 - c i e  działo" 

jest wyjaśnione następującem zdaniem: „przy dalszem strzelaniu p lu­
tonem (jednem lub kilkoma działami) nie należy tej komendy pow­
tarzać." W yjaśn ien ia tego brak działoczynom francuskim. Czy to jest 
brakiem ich ścisłości. Nie. — Dając takie w yjaśn ienie w tem m iej­
scu, należałoby po-stępować podobnie po- każdej komendzie. Je st to 
jednak zbyteczne. W szak i nasze działoczyny (pkt. U3, zmiana da­
n ych 1'1) ) wyraźnie mówią, że „przy dalszem strzelaniu, w każdej no­
wej komendzie wymienia się tylko te dane, które m ają być zmie­
n ione17)." Stąd jest najzupełniej jasne, że raz danej komendy np. 
„1-szy  p l u to n"  nie będziemy przy dalszem strzelaniu plutonem już 
nigdy więcej powtarzać. Należy więc przyznać, że regulam in fran­
cuski jest w ystarczająco ścisły, natomiast nasz w yjaśn ia ponownie 
to, co już raz przedtem wyjaśnił.

Użycie komendy:
„ba t e r j a  ( taki p l u t o n ) “ 

jest wyjaśnione następującą uwagą: „komendę: „b a t e r j a “ daje się 
jedynie po strzelaniu jednym plutonem (jednem lub kilku działam i), 
w przeciwnym razie wszelkie komendy tyczą isię same przez się ca­
łej baterji."

Porównując tekst punktu „wykonanie ognia" działoczynów fran­
cuskich, nie znajdujem y takiego w yjaśn ienia nie tylko z powodu in­
nej sty lizac ji całego punktu, ale i z powodu przyjęcia zasady, że do 
wykonania ognia używa się zwykle wszystkich dział baterji, zasady, 
której nasz regulamin unika, nie d a jąc  jednak wzamian żadnej in­
nej. Najwidoczniej nasze działoczyny dważają, iże sprawy tej nie 
można przesądzać ani w tym, ani w innym kierunku. Może to opie­
rać się na fakcie, że w niektórych francuskich działoczynach przy 
ciężkim sprzęcie znajdowała się wzmianka, !że dla dobra sprzętu na­
leży dążyć do pozostawienia kolejno, na przeciąg jednego dnia po 
jednem dziale baterji w stanie nieczynnym. Dzień ten -poświęcony był 
gruntownemu czyszczeniu działa. Oczywiście, przyjm ując podobne 
wskazanie za kategoryczne żądanie, możnaby napisać w naszym re­

1B) pkt. 92 działoczynów przy 76 m|m„ p,kt. 125 działoczynów przy 105 mm. 
i pkt. '128 działoczynów przy 155 mm.

17) Jedynie komendę celownika lulb kiwadranta powtarza się zawsze.



gulaminie: że zasadniczo do strzelan ia nie należy używać wszyst­
kich dział baterji.

Zasada taka szłaby jednak za daleko. Dla sprzętu lekkiego jak 
np. arm aty 75 i 76 mm. byłaby wręcz niedopuszczalna. I jeszcze raz 
tym wypadku sądzę, że zasadzie wyrażonej w działoczynach francu­
skich nic zarzucić nie można i że nasz regulamin nie przyjmując jej, 
a nie dając wzamian innej, niż wyjaśnił zagadnienia.

Jeże li zatrzymamy się przy sprzęcie 75 mm, to w praktyce sy­
tuacja baterji na stanowisku będzie wymagać:

1 ) żeby baterja była gotowa do działania w każdej chwili i w 
niedających się zgóry przewidzieć okolicznościach, albo

2 ) żeby baterja  była gotowa do działania w określonym czasie 
(godzina, sygnał i t. p.) i z pewną żądaną od niej siłą.

Otóż w pierwszej sytuacji, którą należy uważać za no rma lną ,  
ilekroć baterja  stoi na stanowisku, dowódca baterji musi rozporzą­
dzać całą siłą ogniową, jaka jest zawarta w powierzonym mu instru­
mencie. Natomiast W drugiej może być rozmaicie, będą zadania które 
dadzą się wykonać jednem działem, będą inne, gdzie nie w ystarczy 
nawet czterech d z ia ł18). W yłania się kw estja, które w ypadki będą 
w drugiej sytuacji przeważać. Oczywiście jest to związane przy a r­
macie 75 mm przedewszystkiem z taktycznem użyciem sprzętu. Nie­
dawno w ydany we Francji podręcznik strzelan ia d la 75 mm wz. 
1897 '") mówi jasno, że zwykłym  ogniem 75-ki jest niszczenie żywej 
siły, Pozatem może 75-ka brać udział w niszczeniu drutów. W szel­
kie inne cele mogą być ostrzeliwane przez nią tylkó w wyjątkowych 
razach. Tego rodzaju taktyczne użycie sprzętu wymaga zwykle gwał­
townej akcji ogniowej, na którą kładzie też nacisk pkt. 31 podręcz­
nika.

Przypuszczam, że z tych powodów regulamin francuski p rzy j­
muje jako zasadę, że do wykonania ognia używa się zwykle wszyst­
kich dział baterji. I prawdopodobnie wychodząc z pierwszej sytuacji, 
którą określiliśmy jako normalną dla baterji na stanowisku wszystkie 
nowe działoczyny francuskie zryw ają z kolejnemi wypoczynkami 
sprzętu, zaleconemi przez dawne działoczyny przy 155 mm haubicy2").
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18) Jaik wiadomo niemieckie naczelne dowództwo w  czasie swych wiellkidh 
natarć na zachodnim froncie w  r. 1918, zarządziło na wielu odcinkach wzmocnienie 
polowych ibateryj 3-cimi plutonami f(ipor. Ludendorff: „Meine Kriegserinnerungen" 
wyd. 8, str. 515 i Balck: „Rozwój taktyki" — Itłum. (polskie 'str. 253).

1B) Manuel de tir de 75 iMle. 1897, T, IX a.
-°) (Piki 110.
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Ponadto należy przyznać, że motyw utrzymania sprzętu musi — 
iak  nie byłoby tó bolesne — zawsze ustąpić konieczności najlepszego 
wykonania zadania. Do jak  najlepszego utrzymania sprzętu należy 
dążyć wszelkiemi środkami, za wyjątkiem  tych, które osłabiają siłę 
ogniową baterji. W skazania dawnego francuskiego regulaminu nie 
można tłumaczyć w sposób, że każde działo musi podlegać odpoczyn­
kowi regularnie có czwarty dzień. W chwilach kiedy dowódca dyw i­
zjonu, a za nim dowódca baterji pizew iduje bardziej ożywioną dzia­
łalność, odpoczynek sprzętu musi być oparty na innych zasadach. 
W  tym wypadku cały wysiłek baterji, w szczególności oficerów, pu- 
śzkarza i obsługi będzie skierowany nie na oględziny jednego działa, 
a na utrzymanie w należytym  stanie całego sprzętu działowego i amu­
nicji przed, podczas i po strzelaniu.

O statecznie: dwa zadania, które w pkt. 144 są poświęcone na w y­
jaśnienie użycia komend, a których niema w regulaminie francuskim

— w pierwszym wypadku w yjaśn ia ją  rzecz, wyjaśnioną już raz 
na zawsze w pkt. 113.

— w drugim wypadku om ijają zagadnienie, które regulamin 
francuski rozstrzyga śmiało, jasno i kategorycznie.

b) Pkt. 144 rozróżnia wypadki, kiedy część dział strzela, a po­
zostałe działa nastaw iają  skómenderowane zmiany i kiedy pozostałe 
działa nie nastaw iają  skomenderowanych zmian. Działoczyny francu­
skie nie uwzględniają podobnych możliwości,

Bierzemy pod uwagę konkretny wypadek.
B aterja  jest na stanowisku. Strzelanie ukończono na komendę 

,,odbój", obsługa spoczywa w pewnem oddaleniu od dział.
Dowódca baterji na punkcie obserwacyjnym otrzymuje zadanie 

i ma strzelać. Musi sobie zdać sprawę, przy użyciu ilu dział wykona 
zadanie. Jeże li — przypuśćmy — uważa, że może zajść możliwość 
użycia wszystkich dział baterji, da w myśl pkt. 129-1) naszych dzia- 
loczynów przy 75 mm (miejsca bojowe) komendę:

,,do dział".
Obsługa wszystkich dział zajm uje m iejsca bojowe i jeżeli dalej 

dowódca baterji użyje do strzelania jednego tylko działa, dając ko­
mendę np.:

21) Pkt. 107 działoczynów przy 76 mim., pkt. 140 działoczynów przy 105 
mm. 1 pikt. 139 działoczynów przy 155 mm.



„1-sze dz iało",
,,d o z ó r  Nr. 1“ i t. d., 

obsługa wszystkich pozostałych dział będzie nastaw iać wszystkie sko- 
menderowane zmiany. Nie wzywano jej przecież po.to do dział, aby 
przypatrywała się bezczynnie, jak  strzela pierwsze działo.

Jeże li w innym wypadku dowódca baterji decyduje, że do w y­
konania zadania w ystarczy mu np. 1 pluton, da w myśl pkt. 129 ko­
mendę, np.

„1-szy p l u t o n  d o  dział“ 
i obsługa tylko 1 -ego plutonu zajm ie m iejsca bojowe. I zależnie od 
dalszych komend, więc albo np. na komendę:

„1-szy  p l u t o n  
„d o z ó r  Nr. 1“ i t. d., 

oba działa będą strzelać, albo np. na komendę:
„1-sze  dz iało",
„d o z ó r  Nr. 1“ i t. d.,

1 -sze działo będzie strzelać, a 2 -gie wykonywać skomenderowane 
zmiany.

Jeszcze jeden możliwy wypadek!
B aterja zajęła stanowisko i natychmiast ma strzelać. 'Chodzi o 

to czy, jeżeli dowódca baterji chce strzelać np. 1 -szem tylko dzia­
łem, pozostałe działa będą wykonywać skomenderowane zmiany, czy 
też nie. Załęży to znowu wyłącznie od dowódcy baterji, który chociaż 
strzela z jednego tylko działa, musi pamiętać zawsze, że ma ich czte­
ry. Więc jeżeli jest pewny, że do wykonania zadania w ystarczy mu 
w zupełności np. jeden pluton, to po ostatnich wspólnych komendach 
dla całej baterji, np, po komendzie:

„zapi sz o d c h y l e n i e ,  d o z ó r  Nr. 1“ , 
da komendę np.

„2-gi  p l u t o n  o d b ó j " ,  
poczem będzie mógł strzelać całym 1 -szym plutonem, lub tylko jed- 
uem działem tego plutonu tak, jak  to już było poprzednio powiedzia­
ne. Jeże li przeciwnie zachodzi możliwość użycia wszystkich dział ba­
terji, dowódca baterji da po komendzie, dotyczącej ustawienia w k ie­
runku całej baterji, komendę np.

„1-sze  działo"  i t. d. 
poczem 1 -sze działo będzie strzelać, a wszystkie pozostałe będą w y­
konywać skomenderowane zmiany.

Zdaje się, że wyczerpaliśm y wszystkie możliwe wypadki i oka­
zuje się, że w każdym w ystarczyły komendy istn iejące w regulaminie 
francuskim i w pkt. „miejsca bojowe" naszego regulaminu. Jednak
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len ostatni regulamin wprowadza jeszcze inny sposób, polegający na 
wstawianiu komendy „bał e r j a"  (taki pluton, takie działo — a) przed 
innemi komendami, jeżeli działa nie biorące udziału w strzelaniu ni e  
m a ją  nastaw iać skomenderowanych zmian, albo przed komendą po- 
ziomnicy luib kwadranta (przy strzelaniu rozpryskowem, jeżeli od­
ległość na nastawnicy różni się od celownika — przed komendą na­
staw nicy), jeżeli działa nie biorące udziału w strzelaniu m a ją  nasta­
wiać skomenderowane zmiany.

Odnosi się wrażenie, że operowanie komendą „ba t e r j a "  i t. p. 
jest w ten sposób silnie skomplikowane i to tak dla obsługi dział na 
stanowisku, jak i dla dowódcy baterji, który musi pamiętać o wsta­
wianiu tej komendy to tu, to tam, zależnie od rozmaitych okoliczności.

Z analizy pkt. 147 i 144 naszych działoczynów przy 75 mm oraz 
porównania treści tych punktów z działoczynami francuskiemi można 
stwierdzić, że większa o 50% objętość naszego regulaminu nie daje 
się umotywować jego tekstem, natomiast francuski regulamin rezyg­
nując z pewnych wątpliwej wartości sposobów, i nie traktując w spo­
sób bardziej prosty, jest zwięzły, nie tracąc przytem nic na swej ści­
słości, Jesteśm y zdania, że nasze działoczyny dałyby się dość łatwo 
i z najw iększym  d la  nich zyskiem  doprowadzić do rozmiarów przynaj­
mniej o tych 50% mniejszych.

Z największym zyskiem, bo sądzimy, fee regulaminy muszą być 
pomiędzy innemi dostosowane równielż do warunków wyszkolenia, 
które choć ustawicznie ulegają pewnym wahaniom, jednak ciągle obra­
ca ją  się około problemu skrócenia, a nie zdłużenia czasu czynnej służ­
by wojiskowej. Szczególnie dotyczy to regulaminów tego rodzaju, jak 
działoczyny, które mało tego że muszą być opanowane przez kadrę 
instruktorską, ale które wtedy tylko przyniosą korzyść, jeżeli każdy 
ich niemal punkt zostanie wbity w głowy kanonierów z taką siłą, że 
— jak  mówi właśnie nasz regulamin w rozdziale A — będą wykony­
wać czynności b ez  namys łu .  Kanonierów —- zatem ludzi, którzy w 
wojsku pozostają tylko przez aż za krótki okres czasu, których nie 
można więc uczyć rzeczy niepotrzebnie skomplikowanych. Doświad­
czenia wojny (światowej zmusiły wprawdzie do skomplikowania w y­
szkolenia, przyczem skrócono równocześnie czas służby wojskowej. 
Jednak zdolności ludzkie pozostały mniejwięcej te same. Pamięć na­
szego żołnierza nie pogłębiła się po wojnie św iatowej. Byłoby więc 
bezcelowe przeładowywać ją  szczegółami, któremi są w rozpatrywa­
nym przez nas wypadku sposoby w żadnej mierze niekonieczne. Po­



— 151 —

wodzenie wyszkolenia w warunkach, które się w yrab iają , zależy od 
umiaru, jak i potrafimy zachować pomiędzy skomplikowaniem całości 
wyszkolenia z jednej, a uproszczeniem rozmaitych szczegółów z d ru ­
giej -strony. Tylko to zapewni nam prawdopodobieństwo, że w chwili 
wybuchu wojny otrzyma dowódca baterji rezerwistów, którzy pamię­
tają jeszcze rozmaite rzeczy z obszernego zakresu w iedzy szerego­
wego a rty le rji, które kiedyś zdążono nauczyć ich wykonywać dokład­
nie i „bez namysłu".

Jeże li zaś chodzi o kadrę instruktorską, to regulamin ma dla niej 
wszelkie -cechy rozkazu. Ten ostatni musi być o ile możności jasny. 
Jasność rozkazu jest nierozerwalnie związana ze zwięzłością. Rozkaz, 
k óry chce być jaśn ie jszy i w tym celu posługuje się w ielką ilością 
słów, wprowadzi zamęt, ilekroć nie trafi na jednostkę stojącą na ta­
kim poziomie, że -potrafi wycisnąć z -powodzi słów istotną treść roz­
kazu. Tembardziej że re-gulamin jest i tak już rozkazem w formie -— 
książki, tembardziej, że regulaminów, które musi przetraw ić ąrty le - 
rzysta jest dużo i jeżeli każda z tych ksiąiżek rozrośnie się do nie- 
p iaktykowanych rozmiarów, to albo- człowiek rozpoczyna syntetyczną 
pracę, by dojść do jakichś korzyści, albo czyta regulamin, nie zapo­
znając się z nim, albo wreszcie nie -doczytuje go nawet do końca. Tym­
czasem regulaminy pisze się na to, by były przez właściwe środowisko 
poznane i opanowane. Regulamin nie może -sam przez się tych rzeczy 
utrudniać. Tylko regulamin zwięzły, rozciągnięty -w miarę możności 
na najmniejszej ilości stronnic daje pewność, że będzie przeczytany, 
poznany i opanowany. Ten osteteczny cel nie może być przy układa­
niu regulaminu przesłonięty żadnemi względami. Nasze działoczyny 
staw iają kadrze instruktorskiej najsłuszniejsze wymaganie: wyrobić 
„dokładne i szybkie wykonywanie -czynności w sposób najprostszy...", 
gdyż to właśnie zapewni „sprawne wykonywanie ognia przez bate- 
r ję" . W ymaganie to byłoby znacznie ułatwione prostotą samych dzia- 
łoczynów. Ona to ibówiem umożliwia później wykonanie „w sposób 
najprostszy".

Pod wszystkiemi temi względami regulamin francuski wyprzedza 
nasze działoczyny.

(d .  c.  n. )



Mjr. WEBER WŁODZIMIERZ.

ZAWODY ZAPRZĘGÓW 
ARTYLERYJSKICH.

I. UWAGI OGÓLNE

Jednym  z najw ięcej skutecznych środków podniesienia poziomu 
jązdy w zaprzęgu artyleryjskim  są doroczne zawody zaprzęgów, które 
można urządzać na zakończenie „szkoły jezdnego" lub w święta pułko­
we.

Zawody tego rodzaju m ają nie mniejszą rację bytu, niż a r ty le ry j­
skie zawody strzeleckie, gdyż w drodze współzawodnictwa poszczegól­
nych zaprzęgów znakomicie przyczyn iają się do wyrobienia typu jezd­
nego św i a d o m e g o ,  zamiłowanego w swym zawodzie i po mistrzowsku 
kierującego pąrą w zespole szóstkowym.

Dla podkreślenia wagi, którą przyw iązywać należy do jazdy w za­
przęgu artyleryjskim , było by wskazanem, by zawody zaprzęgów były 
uiządzane na tych samych podstawach, co i zawody konne „m ilitari". 
Po rozgrywkach w oddziałąch. a następnie — w korpusach, zwycię­
skie zaprzęgi stawać powinny do rozgrywki o mistrzowstwo armji. Per­
spektywa zdobycia puhara arm ji byłaby ponętą nielada, nadając za­
wodom charakter ryw alizacji ogólno-artyleryjskiej.

W ydatki związane z zawodami zaprzęgów okupiłyby się dziesię­
ciokrotnie oszczędnością na m aterjale końskim, który przez nieumie­
jętną jazdę w zaprzęgu niszczy się w sposób zastraszający.

Jako  nagrody można polecić: przy zawódąch w ramach baterji na­
grody pieniężne dla jezdnych, w ramach pułku — nagrody honorowe 
o la  jezdnych i działonowych, w ramach korpusu i arm ji — nagrodę
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przechodnią dla oddziału, nagrody honorowe dla jezdnych i działono- 
wych.

Zawody zaprzęgów artyleryjsk ich  nie w ym agają specjalnego przy­
gotowania, Zupełnie wystarczającym  treningiem do nich jest normalnie 
przeprowadzona „szkoła jezdnego'1. Zawody te dają  między innemi 
możność sprawdzenia, czy „szkoła jezdneg‘o“ była prowadzona celowo 
i czy dała spodziewane wyniki.

Stosownie do dwojakiego celu zawodów zaprzęgów artyleryjsk ich  
rozróżniamy: bieg z działami w terenie i jazdę figurową na torze kon­
kursowym.

B i e g  z dz iałami  ma na celu nauczenie jezdnych osiągania należytej 
szybkości ruchu przy najmniejszem zużyciu energji końskiej.

J a z d a  f i g u r ow a  ma na celu nauczenie jezdnych zwrotności i umie­
jętności przebywania przeszkód sztucznych i naturalnych.

Oba rodzaje zawodów zaprzęgów m ają pewne cechy wspólne, a 
stąd pewną ilość wspólnych przepisów.

Ponieważ udział w zawodach obowiązuje do dość wysokiego po­
ziomu jazdy w zaprzęgu, jest rzeczą zrozumiałą, że objawy jazdy nie­
um iejętnej, do których zaliczyć należy złamanie dyszla, kilkakrotne 
zaplątanie się koni w postronkach, oczywistaa nieumiejętność zwrotów 
i t. p„ — dyskwalifikują szóstkę, dając sędziom prawo dó wycofania 
ej przed ukończeniem zadania. Jednokrotne zaplątanie się w postron­

kach poza stratą czasu powinno pociągnąć za sobą zaliczenie punktów 
karnych (conajmniej 10), Pozatem szóstka powinna ponosić konse­
kwencje braku zapobiegliwości, powodującej chwilowe zatrzymanie 
działa wskutek drobnych wypadków, jak to: porwanie się postronka, 
zgubienie koła i t. p. Tego rodzaju wypadki nie mogą dawać prawa do 
uwzględnienia szóstce straconego czasu, gdyż przez uważne obejrzenie 
działa przed zawodami zawsze da się ich uniknąć,

Inna rzecz wypadki nieprzewidziane, wynikłe wskutek uszkodzeń 
przypadkowych uprzęży i sprzętu. Te ostatnie dają  prawo do ponow­
nego rozpoczęcia jazdy,

Oprócz kw alfikacji samej jazdy w zaprzęgu, niezbędna jest rów­
noczesna kw alifikacja dopasowania uprzęży, podobnie jak  tó ma m iej­
sce przy zawodach konnych „miłitari" w odniesieniu do rzędu. 'Nieumie­
jętne lub oczywiście niedbałe dopasowanie uprzęży powinno pociągać 
za sobą zaliczenie większej ilości punktów karnych (conajmniej 2 0 ), 
W yjątkowo ładny w ygląd i wzorowe dopasowanie uprzęży zasługuje 
na dodatkową nagrodę.
P r z e g lą d  A r t y le r y js k i 2
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II. BIEG Z DZIAŁAMI

Jakkolw iek głównym celem praktycznym biegu z działami iest 
rozwinięcie w jezdnych zmysłu do umiejętnego korzystania z siły koń­
skiej, to jednak element szybkości jako Oznaka należytego treningu 
konia artyleryjskiego odgrywa tu również nie ostatnią rolę. To też w y­
znaczenie pewnego maximum czasu na przebycie danej odległości na­
biera przy biegu z działami znaczenie „conditio sine qua non“.

Wiem z doświadczenia, że wciągnięta w pracę w dziale szóstka 
arty le ry jska  osiąga na twardym gruncie i ną krótki dystans bez w y­
siłku szybkość 1 kilometra w 2  minuty, przychodząc do mety z zu­
pełnie spokojnym oddechem. Najwięcej dogodnym dla celów biegu 
z działami jest dystans 2 1/ 2 kilometrów. iPrzy tym dystansie maximum 
czasu powinno wynosić: dla a rty le rji polowej 7 ( s i e d e m )  minut,  dla 
a rty le r ji konnej 6 ( s z e ś ć )  minut .  Szóstka, która przekroczyła czas ma­
ksymalny, powinna być zdyskwalifikowana.

Bieg z działami musi odbywać się w polu na gruncie twardym, 
lecz nieubitym, (najlepiej na traw ie). Do celów biegu w ytycza się za 
pomocą czterech lanc czworokąt o wymiarach 1000 X 250 metrów.

Każde działo w drodze losowania otrzymuje ko lejny numer, uwi­
doczniony przepaską na prawym rękawie działowego. Kolejny zaprząg 
ustawia się tak, by oś działa była na lin ji celownika. Oficer-starter 
z chronometrem w ręku notuje chwilę ruszenia zaprzęgu jakoteż doj­
ścia do mety, zą które uważa się ponowne zrównanie się osi działa 
z. celownikiem. Jazda odbywa się wlewo; lance ustawione w kątach 
należy objeżdżać ze strony zewnętrznej, przekroczenie czego (ścięcie 
kąta) dyskwalifikuje.

W15 sekund po osiągnięciu mety zaprząg zatrzym uje się i d w ó c h  
sędziów, przy zachowaniu zupełnego milczenia, każdy zosobna i indy­
widualnie, oceniają k o n d y c j ą  k ażd e g o  konia szóstki,  W ystaw iają mu 
notę według zasad następujących:

Gdy koń jest suchy, oddech ma miarowy i bokami nie robi, kon­
dycja ocenia się przez 0 (z e r o ) .

Gdy koń pokryty jest lekkim potem, oddech ma przyśpieszony 
; nieco robi bokami, kondycja ocenia się przez 2  ( dw a ) .

Gdy koń jest mocno zgrzany, oddech ma silnie przyśpieszony 
; często robi bokami, kondycja ocenia się przez 4 ( c z t e r y ) .

Noty wystawione przez obu sędziów dla wszystkich koni szóst­
ki sumują się, poczem dzielą się przez dwa (dla obliczenia średniej 
oceny szóstki) i w ciągają się do listy.

Po wykonaniu powyższego puszcza się szóstkę następną.
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Ocena kondycji szóstki przelicza się na czas przez pomnożenie na 
5 ( p i ę ć )  i dodaje się do czasu faktycznego, który szóstka osiągnęła, 

W ygryw a szóstką, która osiągnie w ostatecznym wyniku czas 
n a jm n i e j s z y .

Notowanie czasu przebiegu i oceny kondycji uskutecznia się na 
liście niżej podanego wzoru,

B i e g  z dz iałami  na d y s t a n s  21 / 2 km.

W yszczególnienie
N u m e r y  k o l e j n e d z i a ł

1 2**) 3 4 5 6*)

Ocena kondycji szóstki. 

P rzeliczenie na czas (mnożna 5) 

Czas faktyczny przebiegu 

R a z e m ..........................................

15

1 m. 15 s. 

4m .58s. 

5 m. 13 s.

8

40 s.

6 m. 07 s. 

5 m. 47 s W
yt

rą
bi

on
e 

za
 

śc
ię

ci
e 

ką
ta 20 

1 m. 40 s. 

5 m. 15 s. 

6m. 55 s.

16 

1 m. 20 s. 

4 m. 52 s. 

6m. 12s.

10 

50 s.

4 m. 56 s.

5 m. 46 s.

III. JAZDA FIGUROWA,

W jeździe figurowej element czasu nie ma takiego znaczenia, jak 
w biegu z działami. Jednakże i tu wygrywa zaprząg, który w ostatecz­
nym wyniku, po przeliczeniu punktów karnych na cząs, przebył tor 
konkursowy najprędzej.

Jazda figurowa odbywa się na torze prostokątnym, wewnątrz któ­
rego znajduje się pewna ilość niesymetrycznie rozmieszczonych figur 
i przeszkód.

Układ i forma figur i przeszkód pozostawia się in icjatyw ie i fan­
tazji kierownika zawodów. Jednakże w celu osiągnięcia większego 
efektu możną polecić urządzanie na początku toru przeważnie figur 
i przeszkód, które przebywać należy stępem; a figur, które można 
przebyć galopem na końcu.

Dość praktyczny jest następujący układ figur i przeszkód.
1) Rów.  Głębokość 1 metr, szerokość: na dole D/a ni., na górze 

3 m. Długość 6  m.
2 ) Mos t  ( g r o b l a ) .  Długość 6 m,, szerokość 1 m. 80 cm. Wysokość 

nasypu 1 m.

Uw a g a :  *) 1-sza nagroda — działo 6-te.
**) 2-ga nagroda — działo 2-gie.
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3) Wjazd z u l i c y  d o  wązk ie j  b r amy .  Szerokość ulicy 6  m., 
bramy 2  m.

4) Wolta.  Promień dużego koła 9 m., małego koła 6  m. Szerokość 
bramki 3 m.

5) P odw ó rk o .  W ym iąry 15 X 12 m. Bramka szerokość 3 m.
6 ) Las. Odległość między palikam i 3—5 m.
1) Gzygzak ( t rzy  z w r o t y  p o d  p r o s t y m  ką t em) .  Szerokość dróżki 

4 m. Długość lin ji prostej, od zwrotu do zwrotu, 15—20 m.
8 ) Wilcze  d o ły .  Odległość między dołami 3—5 m.
9) Ósemka ( w o l t a  p o d w ó j n a ) .  W ym iary promieni i bramek — jak 

przy wolcie.
10) Żmijka ( d w a  p r z e p i s a n e  z w r o t y  w  t y ł ). Promień małych pół­

koli 6 m., dużych półkoli 9 m. Długość lin ji prostej 2 0  m. Szerokość 
ścieżki 3 m.

Figury mogą być oznaczone rowkami lub kołkami; w bramkach 
i kątach figur wbijane są palik i wysokości 1 m.

Dla a rty le rji konnej wym iary figur należy możliwie zmniejszyć, 
dodając pozatem więcej figur, które przebyć można w galopie.

Maximum czasu dla przebycia toru należy ustalić doświadczalnie:
Zaprzęgi puszczają się w porządku wylosowanych numerów po­

dobnie, jak przy biegu z działami. Czas liczy się od przekroczenia osią 
działa bramki wjazdowej do przekroczenia osią działa bramki w y­
jazdowej.

Do kontrolowania błędów wyznacza się 2 —3 oficerów, którym 
do pomocy oraz naprawy uszkodzonych figur, przydziela się kilku 
szeregowych.

Błędy można oceniać w różny sposób, mniej lub więcej skompli­
kowany. Sposoby proste mą ją  tę zaletę, że nie przeciągają zawodów.

Polecam następującą skalę oceny.
Za wstąpienie do rowku przez konia 1 ( j e d e n ) .  Za wjechanie do 

rowku kołem działa 2  ( d w a ) .  Za wjechanie rowku kołem przodka
3 ( t r z y ) .  Za obalenie (zaczepienie) palika kołem działa lub orczycą
4 ( c z t e r y ) .  Zą obalenie (zaczepienie) palika kołem przodka 6 ( s z e ś ć ) .  
Za przejście przez rów krzywo, jednem kołem lub z szarpaniem i za­
trzymaniem się 8 ( o s i em ) .  Za zjechanie z mostu (grobli) 10 ( d z i e s i ę ć ) .

Błędy każdego działa sumują się, w ciągają się na listę i po prze­
liczeniu na czas (mnożna trzy) dodają się do czasu faktycznego prze­
bycia toru z figurami.

W ygryw a działo, które w ostatecznym wyniku ma czas n a j ­
mn i e j s z y .



Notowanie błędów i czasu przebycia toru z figurami uskutecznia 
się na liście niżej podanego wzoru.
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J a z d a  f i g u r ow a  na łorze konkurs owym.

Wyszczególnienie
N u m e r y  k o l e j n e  d z i a ł

1 2**) 3 4*) 5 6

Ocena błędów 49 28 62 15
cd
Isaco 23

Przeliczenie na czas (mnożna 3) 2 m. 27 s. 1 m. 24 s. 3m. 06 s. 45 s. Sed 1 m .09s.

Czas faktyczny przebycia toru 9m. 20 s. 9 m. 36 s. 9m. 11 s. 9m. 56 s.
tsa
cd 10 m. 05 s.

Razem . . . . . 11 m.  47 s. l i m. 12 m. 17 s. lOm. 41 s. c—
&

l i m.  14 s.

U w a g a :  *) 1-sza nagroda — działo 4-te.
**) 2-ga nagroda — działo 2-gie.



Kpt. STAWIŃSKI JERZY.

POGLĄD ROSYJSKI NA SKŁAD 
OGNIOWEJ I TAKTYCZNEJ JEDNOSTKI 

ARTYLERJI PRZECIWLOTNICZEJ.

(N. Borodaczew. W iestnik A. K, U. K. S. NNr. 14-15 z r. 1926).

Na podstawie doświadczeń z szeregu gier wojennych i ćwiczeń 
taktycznych, przeprowadzonych ostatnio w arm ji sowieckiej, autor 
twierdzi, że w Rósji dotąd niema jeszcze ustalonych poglądów na or­
ganizację. użycie i podział taktyczny środków obrony przeciwlotniczej 
(szczególniej pod względem organizacji, użycią i podziału a rty le rji 
przeciwlotniczej). W związku z tern, tudzież nawiązując nieco do aktu­
alnej obecnie sprawy reorganizacji a rty le rji sowieckiej m ającej na 
celu zmniejszenie liczby dział w baterjach z 6 -ciu do 4-ch (lub nawet 
mniej), autor przedstawia i uzasadnia swoje poglądy ną skład (orga- 
mzację) Ogniowej i taktycznej jednostki .artylerji (przeciwlotniczej 
w sposób następujący:

Zasadnicza trudność skuteczności ognia a rty le rji przeciwlotniczej 
wynika z trudności ustalenia rozmiarów sfery (części przestrzeni) w ja ­
kiej samolot może się znaleźć po upływie, t. zw. ,.m a r t w e g o  czasu  
IŁ j, czasu lotu pocisku od chwili w ystrzelania go, do chwili roz- 
prysku względnie trafienią w cel).

Idealnym przeto usunięciem wzmiankowanej trudności byłoby za­
sypanie pociskami (odłamkami, lotkami, kulami) całej powyżej okre­
ślonej sfery tak gęsto, aby umożliwiało to w zupełności trafienie znaj­
dującego się w niej samolotu. Z jednego działa lub- k. m. jest to jednak 
niemożliwe, poniewąż w tym wypadku sfera działania pocisków będzie
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zawsze znacznie mniejsza od sfery w której samolot może się znajdo­
wać, a więc wynika z tego potrzeba k o n c e n t r a c j i  o g n ia  na j e d n y m  
c e l u  conajmniej przez k ilka dział lub k. m., połączonych w tym celu 
w j e dn o s tk i  o g n i o w e  zdolne przez organizację, skupienie i siłę swego 
ognia do zniszczenia ostrzeliwanego samolotu względnie zmuszenia go 
do odlotu.

Z porównania niewielkiej stosunkowo sfery skutecznego działa­
nia pocisku z w ielkością rozmiarów sfery (przestrzeni) możliwego 
znajdowania się wówczas samolotu wyniką również, naturalnie zre­
sztą tendencja, do skupienia w jednostce ogniowej o ile możności 
iaknajw iększej liczby dział lub k. m,, jednakże pociąga to za sobą 
równocześnie wzrost trudności kierowania ogniem takiej nadmiernie 
wielkiej jednostki tudzież trudności skrycia je j w terenie i dowodze­
nia nią w marszu. Uzgadniając powyższe sprzeczności i biorąc pod 
uwagę zebrane już w tym kierunku doświadczenia, za najodpowied­
niejszą jednostką ogniową nowoczesnej, szybkostrzelnej arty le rji 
przeciwoltniczej należy przyjąć 4-działową arty lerję . Zwiększenie 
tej liczby dział (w baterji) może być usprawiedliwione jedynie mniej­
szą szybkostrzelnością dział (jak np. w odniesieniu do dział 3" wzo- 
i u  1900 r., dla których normalną przeciwlotniczą jednostką ogniową 
będzie bąterja 6 -działowa), zmniejszenie zaś może być spowodowane 
bądź brakiem dział, bądź też względami maskowania, zwłaszcza w po­
bliżu czołowych pozycji, wówczas, gdy baterja 4-działowa stanowi 
zbyt dostrzegalny cel d la nieprzyjacielskiej arty lerji. W tym w ypad­
ku najodpowiedniejsze będą 2 -dzłałowe plutony, przyczem ze wzglę­
dów powyższych, 2 -dziąłowe jednostki ogniowe są najw ięcej odpo­
wiednie również i dla małokalibrowej, szybkostrzelnej arty le rji prze­
ciwlotniczej.

Skład jednostek ogniowych arty le rji przeciwlotniczej, podobny 
do wyżej przedstawionego przyjęty jest jako normalny również i w ar- 
mjach państw zachodnich.

Karabiny maszynowe — podobnie jak  działa — łączą się również 
po k ilka w przeciwlotnicze jednostki ognipwe. Jednostka ogniowa 
tego rodzaju nie może liczyć mniej niż 2  karabiny maszynowe, pożąda- 
nem jest jednak aby skład ten był większy. Francuzi np. za najm niej­
szy skład przeciwoltniczej jednostki ogniowej k. m. przyjm ują 4  k. m., 
zaś za skład pożądany uw ażają 8 k, m. Niemcy w instrukcji z dnia 
16 m ąja oraz w Reg. Sł. Pol. z r. 1921-22 określają jako minimum 
w tym kierunku 2 —3 k. m. Angielska instrukcja obrony przeciwlotni­
czej z r, 1922 zaleca połączenie w rękach jednego dowódcy kierowni­
ctwa ogniem wszystkich przeciwlotniczych k. m. jakie znajdują się
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w danej formacji. J a k  więc wynika z powyższego, we wszystkich więk­
szych arm jach zachodnich uznano w tym zagadnieniu konieczność kon­
centracji ognia przeciwlotniczych k. m. drogą tworzenia z nich silnych 
jednostek ogniowych.

Rozpatrzone powyżej pojęcie przeciwlotniczej jednostki ognio­
wej należy rozumieć jako na jmn i e j s z ą  komórką o r g a n i z a c y j n ą  ( n a j -  
m i e ń s z e j e  s o j e d i n i e n j e ). zdo l ną  d o  sk u t e c z n e g o  w yk onan ia  p o d  wzg l ą ­
d e m  t e c h n i c z n y m  o k r e ś l o n e g o  zadania  o g n i o w e g o ,  natomiast do w y­
konania zadania taktycznego t. j, do obrony określonego objektu ko- 
niecznem będzie połączenie jednostek ogniowych w j e d n o s tk ą  takty ­
czną,  którą przyjm ujem y z kolei jako n a jm n i e j s z ą  komórką o r gan iza­
c y j n ą  zdo lną  d o  sk u t e c z n e g o  i s a m o d z i e l n e g o  w ykonan ia  zadania  p r z e ­
c i w l o t n i c z e g o  p o d  w z g l ą d e m  t ak t y czn ym .  Aby ustalić normalny skład 
tego rodzaju jednostki taktycznej trzeba przedewszystkiem rozpatrzyć 
kilka najw ięcej typowych zadań bojowych w zakresie arty lery jsk ie j 
obrony przeciwlotniczej, a mianowicie:

1. Ob rona  o d o s o b n i o n y c h  punk t ów  ( o b j e k t ó w )  p o s i a d a j ą c y c h  
zna cz en i e  t ak t y c zn e  lub  s t r a t e g i c z n e  (jak np. mostów, składów, zakła­
dów przemysłowych, sztabów i t. d.)

W tym wypadku, ażeby skutecznie przeciwdziałać bombardowa­
niu z powietrza, trzeba przedewszystkiem przyjąć samoloty nieprzy­
jacielskie intensywnym ogniem przedtem, nim się one zbliżą na odle­
głość niebezpieczną do bronienego punktu (objektu). To przyjęcie 
ogniowe powinno być w dostatecznej mierze skutecznie i długotrwa­
łe, żeby w ten sposób zmusić n ieprzyjaciela do uniemożliwienia wzgl. 
utrudnienia bombardowania bądź drogą zagrożenia mu, bądź też o ile 
możności — drogą zadania rzeczywistych strat. Że samo nawet za­
grożenie, wywołujące depresję moralną, wyw iera na n ieprzyjaciela 
silny wpływ dowodzą tego przykłady z obrony Paryżą w roku 1918, 
gdzie z ogólnej liczby 483 atakujących samolotów doleciało do celu 
zaledwie 37, pozostałe zaś 416 zawróciły zrzucając bomby ńa chybił- 
trafił.

Określone powyżej zadanie powinno być wykonane niezależnie 
od tego z jak iej strony, lub też z jakich stron (napad gwiaździsty — 
zwiezdnyj nalet) nadlatuje nieprzyjaciel. Nieb ezp i e czna o d l e g ł o ś ć  na­
stępuje w tej chwili, gdy samolot n ieprzyjacielski dolatuje dó ^.stre­
fy skutecznego bombardowania" („woronka bombomietanja t, j. część 
przestrzeni wyrzucone w której przez samolot bomby trafią do celu). 
W czasie tym, najw ięcej dla broniącego się niebezpiecznym, ataku­
jący samolot znajduje się również w bardzo niedogodnych dla niego 
warunkach ponieważ zam ierzając bombardować musi on przedewszy-
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stkiem ustalić i utrzymać jednakowo przez pewien czas swój kierunek, 
szybkość, wysokość lotu etc. Czas ten w zależności od stopnia dosko­
nałości przyrządów celowniczych wahać się będzie od paru do k ilku­
dziesięciu sekund. Oczywiście że w tym czasie, natężenie ognia a rty le ­
r j i  przeciwlotniczej powinno być jaknajwiększe.

Z powyższego wynika drugie podstawowe zadanie arty le r ji prze­
ciwlotniczej, broniącej odosobnionego punktu (objektu), a mianowi­
cie: konieczność największego skupienia ognia w strefie p rzylegają­
cej bezpośrednio do ,..strefy skutecznego bombardowania".

Opierając się na wskazanych założeniach rozpatrzymy możliwo­
ści wykonania obydwóch zadań, w wypadku gdy obrona odosobnione­
go punktu (objektu) powierzona jest tylko jednej jednostce ogniowej, 
uzbrojonej we współczesne (sowieckie) działa przeciwlotnicze. Roz­
patrzym y przytem dwa możliwe sposoby rozmieszczenia, baterji w sto­
sunku do bronionego przez nią punktu (objektu). Rys. 1 na którym

Rys. 1.

wzięto broniony punkt (objekt) przeciętnej wielkości (2  kim. średni­
cy ), wskazuje że obrona tego punktu (objektu) jest niedostateczna, po­
nieważ dla wysokości 4000 m .ł) przy 28-sek. zapalniku (najwięcej 
używanym w arty le rji sowieckiej) zewnętrzna granica strefy ostrzału 
odległa jest od wewnętrznej granicy „strefy skutecznego bombardowa­
nia" wszystkiego O 31/, kim. (około 1 minuty lotu), natomiast sama 
„strefa skutecznego bombardowania ‘ prawie że w całości znajduje się

1) 4000 mtr. przyjm uje się jako największą wysokość .dla możliwości .sku­
tecznego bombardowania.
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w niebronionej ogniem strefie przestrzeni (miortwaja woronka bata- 
riei — martwa strefa działania b a te r ji.1)

W idzimy więc, że rozmieszczenie baterji w środku bronionego 
punktu (rozmieszczenie wewnętrzne — tiesnoje rozpołożenje) jest zu­
pełnie niekorzystne i może być stosowane tylko wówczas gdy będziemy 
dysponować działami strzelaj ącemi pionowo lub prawie pionowo i to 
w wypadku gdy broniony punkt (objekt) nie będzie zbyt w ielki.

Rys 2.

Nie o wiele lepsze rezultaty ognia będą w razie rozmieszczenia ba- 
le r ji z boku bronionego punktu (patrz rys. 2 , będzie to to t. zw. „roz­
mieszczenie zewnętrzne11 — szirokoje rozpołożenje).

W prawdzie w tym wypadku, strefa skutecznego bombardowania 
wchodzi w całości w strefę ostrzału, jednakże podejścia do niej, ze 
strony przeciwległej są zupełnie otwarte. Rozmieszczając według tej

■) Objaśnienie znaków:
Szematyczny znaik działa — balterja, punkt ogniowy,
Przestrzeń obwiedziona i -gęstło zakreskowana — 'punkt broniony.
Koło kreskowane z falistym i promieniami — strefa skutecznego bombardo­

wania.
Kreskowanie pojedyńcze •— strefa (działania baterji na wys. 4000 m. (rys. 2).
Kreskowanie podwójne—-strefa działania 2-ch bateryj na wys. 4000 m. (rys. 2).

Przestrzeń w środku (trzech kół), ograniczona trzem-a odcinkami kół (w  
środku punkt broniony, rys. 4), — strefa  działania 3-ch bateryj na wys. 4000 m.

Przestrzeń w środku czterech kół, ograniczona czterema odcinkami kół (w 
środku punkt -broniony, wraz z strefą .skutecznego bombardowania, rys. 5 ) —  
strefa działania 4-c'h bateryj na wyis. 4000 ira.

3) Obliczenie to dotyczy dział wzoru 1915 r. Dla dz-iał wzoru 1914 r. lub 
1900 r„ które posiadają daleko większą „martwą strefę działania i 22-sekudowych  
zapalnikach oraz w  razie gdy średnica bronionego punktu przewyższy 2 kim. — 
warunki strzelania będą jeszcze gorsze (mniej szans na skuteczności).



zasady dwie baterje (patrz rys. 3) uzyskuje się już dość dobre warunki 
obrony „strefy skutecznego bombardowania'1, jednakże szerokość ze­
wnętrznej strefy ostrzału z obydwuch stron, prostopadłuch do lin ji łą­
czącej stanowiska baterji, będzie jeszcze niedość szeroka (2  kim.).
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Rys. 3.
W reszcie dopiero przy rozmieszczeniu tych baterji wokół bronio­

nego punktu (patrz rys. 4) uzyskuje się zadaw aln iającą obronę zarówno 
„strefy skutecznego bombardowania1 jak i dostępów do niej z zewnątrz, 
bowiem zewnętrzna granica strefy ostrzału znajdować się będzie w odle­
głości 4 — 6 kim. od „strefy skutecznego bombardowania11.

W ten sposób — jak to wynika ze wskazanych powyżej przykładów 
— za najmniejszą jednostkę taktyczną dó obrony odosobnionego pun­
ktu (óbjektu) należy przyjąć trzechbateryjny dywizjon. Jeszcze lepiej 
jednak do tego rodzaju obrony będzie się nadawać dywizjon czteroba- 
te ry jny (patrz rys. 5).

'*) Przy trzeebbaiteryjnym dywizjonie, jedynie celowem rozmieszczeniem ba­
terji będzie rozmieszczenie ich na wierzchołkach równoramiennego trójkąta, cen­
trum którego ibędzie stanowić broniony punlkt (obljekt), co nie zawsze jeslt możli­
we ze względów terenowych, natomiast przy dywizjonie czterolbateryjnym możlwem 
będzie rozmieszczenie baterji w sposób więcej dowolny np. w  formie kwadratu, 
prostokąta, trapezu i t. p.
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Rys. 5.
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Z zaobserwowanego wzmocnienia obrony przeciwlotniczej zapomo- 
cą zwiększenia liczby użytych do tego celu jednostek ogniowych nasuwa 
się pytanie, czy nie byłoby 'korzystnem zwiększenie ich również w je ­
dnostce taktycznej t. j. podniesienie składu dywizjonów od 5 — 6  bate­
rji. Doświadczenie jednakże uczy, że powiększenie to bynajmniej nie 
przynosi korzyści, ponieważ przekroczenie liczby 4-ch baterji w dy­
wizjonie utrudnia ogromnie kierowanie ogniem poszczególnych bate- 
ry j (szczególniej ze względu na korekturę ognia). A  więc z tego względu 
lepiej byłoby już — w razie konieczności — powiększyć nawet liczbę 
dział w baterjach, a nie zwiększać liczby bateryj (ponad 4) w dyw i­
zjonie.

Kończąc z obroną przeciwlotniczą arty le ry jską  odosobnionego 
punktu (objektu) należy jeszcze ustalić najw iększą dopuszczalną odle­
głość rozmieszczenia baterji od środka bronionego punktu. Otóż na pod­
stawie doświadczeń i obliczeń odległości te określa się:

a) d la dział pręeciwlotniczych (sowieckich) wzoru 1915 r. — 
D/a — 3 kim.;

b)d la dział wzorul914r.— 3 — 4 kim.;
c) d la dział wzoru 1900 r. (z najwyższym kątem podniesienia 45°) 

— 31 / 2 — 41 /2 kim.;
d) dla 40 m./m. dział W ikkersa — D/2 — 2 kim.

Co zaś dotyczy przeciwlotniczych k. m., to rola ich w obronie odo­
sobnionego punktu (objektu) ogranicza się do ostrzeliwania nisko la ta­
jących samolotów (1000 m. dla zwykłych k. m. i 1500 m. dla k. m. 
większych kalibrów tudzież do ostrzeliwania samolotów zagrażających 
bezpośrednio baterjom przeciwlotniczym. Wychodząc z tego założenia, 
grupy (kompanjoplutony, drużyny, sekcje) przeciwlotniczych k. m. 
trzeba rozmieszczać na całej przestrzeni bronionego punktu zbierając je 
o ile możności do zewnętrznych granic tego punktu jednakże w taki 
sposób aby łączność ognia k. m. była należycie zapewniona. Osiąga się 
lo zapomocą rozmieszczenia poszczególnych grup k. m. na odległości 
od siebie około l 1 /2 kim. — dla zwykłych k. m. i 3 — 4 kim. dla k. m. 
większych kalibrów. O ile zaś chodzi o bezpośrednią obronę przeciw­
lotniczą baterji, to w tym wypadku k. m. trzeba rozmieszczać nie dalej 
niż 1f2 — 3/ 4 kim. od stanowisk baterji (na stronie przeciwległej od k ie­
runku na broniony punkt).

U w a g i .  Przeciwlotnicze k. m. i działka posiadające pionowy kąt 
podniesienia (i ostrzału) można zbliżać więcej do bronionego punktu 
stosując zasadę „rozmieszczenia wewnętrznego".
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Skład taktycznej jednostki przeciwlotniczych k. m. uzależniony 
jest w ogólności od rozmiarów bronionego punktu i’ waha się od 2 — 3 
do 5 — 6  jednostek ogniowych. W iększa niż w arty le rji przeciwlotni­
czej liczba jednostek og'niowych k. m. w składzie tego rodzaju jedno­
stki taktycznej dopuszczalna jest ze względu na to, że kierownictwo 
ogniem jednostek k. m, jest znacznie łatwiejsze, a następnie, że ogień 
poszczególnych k. m. nawet w czasie skupienia ich ognia nie przeszka­
dza sobie wzajemnie.



Ppułk. Inż. JAKOWSKI KAZIMIERZ.

ZASADNICZE POJĘCIA O SAMO- 
WZMACNIANIU LUF DZIAŁOWYCH.

fCiąig -dalszy).

Przejdźmy teraz do l u f  złożonych,  w budowie których stosowana 
jest*) zasada silnego ściśnięcia w arstw y wewnętrznej rury w stanie 
spoczynku bez przekroczenia granicy odkształceń sprężystych; w chwili 
strzału ciśnienie wewnętrzne będzie musiało z początku anulować to 
ściśnięcie sprężyste, a dopiero potem rura zacznie pracować w spo­
sób analogiczny do tego, co widzieliśmy w rurze pojedyńczej; urze­
czywistnienie tej zasady otrzymujemy przez otoczenie rury rdzenio­
wej pierścieniami z pewnem zaciskaniem w każdem ze złączeń. Skutki 
takiego pierścieniowania, czyli bandażowania, dodają się algebraicznie 
do skutków, wywołanych przez ciśnienie gazów prochowych w chwili 
strzału.

W rzeczy samej, ustalony uprzednio wzór odkształcenia

f  = 4 (r+ i p'
jest wzorem linijnym wstosunku do T  i P , czyli T i P  występują w nim 
w pierwszej potędze.

W ynika stąd, iż jeżeli pod wpływem 
naprężenia ciągnącego T0 i ciśnienia P 0 mamy odkształcenie A L0 

i u u T] ,, ,, P i  ,, ,, AZ,;
to ,, „ ("7"0 — 7”i) „ (P0 +  Pi) ii (ALo +  ALJ

Doświadczenie potwierdza ten wniosek. Skądinąd w rurze poje­
dyńczej mieliśmy

d  (PS) -f- T dR  =  0  (równanie równowagi)
d  (TR  -f- P  dR  =  0  ( ,, ciągłości)

*) Patrz „Przegląd Artyleryjski" rok 1923, Nr. 2—3, str. 8.
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jeżeli więc będziemy mieli dla jednej i tej samej rury dwa stany ró­
wnowagi (A) i (B), określone przez

| d  (P,R) +  Tt  dR =  0 I J ( P 2R ) + T 2 dR =  0

[A) \ d (T,R)  +  P i dR =  0 ( ] \ d ( T 2R  +  P 2 dR =  0 , •
to, łącząc te dwa stany równowagi, otrzymamy

| d [ ( P 1 ± P 2)R ]  +  (T1 ± T 2) d R  =  0 
( j I d [(T, ±  Ts) R) +  (P l ±  P 2) dR =  0 ,

który to system równań wskazuje, że połączenie stanów równowagi, 
określonych przez (A) i (B ) , daje stan równowagi (C). Możemy więc 
rozpatrywać rurę złożoną w ten sam sposób, jak  rurę pojedyńczą, pod 
warunkiem przyjęcia pod uwagę skutków pierścieniowania.

Powyższa zasada pozwala nam określić naprężenia ciągnące i ci­
śnienia w rurze złożonej. Weźmy rurę złożoną z (n —j— 1) elementów.

Oznaczmy przez (rys. 1 0 ):
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Bo ,  Bi B k.........................Rn , Rn + i promienie złączeń i rury
1 ......................  . k........................  n Nr. Nr. złączeń

1, 2 ......................  k........................  n < n +  1 Nr, Nr. elementów
P 0, P t.......................Pk ........... ........ P n, P n + i ciśnienia w złączeniach
P0, P j ........ 7* ........................ Tn, T„ + 1  naprężenia ciągnące w w ar­
stw ie wewnętrznej każdego elementu
r „ ,  P j .............. .......n   r n, p „  -I- 1  naprężenia ciągnące w w ar­
stwie zewnętrznej każdego elementu.

W każdym elemencie, np. Nr. (k +  1 ), będziemy mieli na zasa­
dzie wzorów Lame’go:

(Tk +  Pk) R \ = ( T ' k + P k + 1) P 2i+ ,
Tk — Pk -  T'k — Pk + i.

Otrzymamy więc następujące dwa szeregi rów nań:

(To +  Po) Po2 =  (Po +  Pi) B i 2 
(^ ± P , ) « I! = ( P 1 + A ) P , 2 

(P* +  P*) fi** =  ( P*  +  P* + i) P 2i  + i

(P» +  Pn) Rn2= ( T ' „  +  P n + l) R2n+ 1
i

p

p

Tk

'Gcd
G
£'Ołn

T-H

+£

'Gcd
G
£sOu

+
g

P 0 =  r 0 -  P i

p  -  P i . : . . . . P ..
P i =  PT — P* + 1 

Pn   Pn =  T'n — Pn + 1
Wyeliminujmy T' w powyższych równaniach, wziętych po 2 ; po­

nieważ P n + 1 , w yrażające ciśnienie atmosferyczne, może być w przy­
bliżeniu wzięte Pn + i = 0 , otrzymamy:

2  R 2
Po — p y + P o 2

7? 2 __ 77 2
p  _i_ p
r l * U Z I  Z? 2 1 0

? 2 0  2   7? 2
D  __  ^ 2 p  i ^1 r p

* 1  O 2 I Z> 2 •* 2 ~T~ p 2   P  2 1

P i =

Po2 +  P , 

2 P 2

P p  +  Po 
P;
P, P , 2

P i 2
P i + 1 +

Pn _ 1  =

P rz eg ląd  A r ty le r y jsk i

+ 1 +  *  **

2 Pn2 p
P„2 +  P 2„_|

P 2i+i — PT 
P 2i + , - f  P 2i

Rn> — Rn2

Tk

Pn2 +  P„2_, Pn-1

P n  =  0-
7? , 2  __ J? 2

4 - i -L tn

Pn + 21 "ł~ Pn
~}Tn

'flcd
G
£"OJ-t

+
G
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M aksymalna teoretyczna wytrzymałość lufy złożonej będzie, rzecz 
prosta, osiągnięta wtedy, gdy promienie złączeń i zaciśnięcia w złą­
czeniach będą obliczone w ten sposób, aby wszystkie elementy do­
szły do granicy sprężystości w ich warstwach wewnętrznych w chwili, 
gdy prężność gazów prochowych przy strzale osiąga swe maximum. 
Ja k  wiemy (na zasadzie hipotezy Coulomb'a) będzie to urzeczywist­
nione dla elementu Nr. (fc +  1 ), t. j. w złączeniu Nr. k , wtenczas, gdy 
zadośćuczynimy rów naniu :

Tk -f- Pk =  Ek + i
oznaczając przez Ek + t granicę sprężystości danego elementu. 

Przenieśmy wartość
Tk =  Eh + i — Pk

w odnośne równanie ostatniego szeregu (n -f- 1 ) równań:

2R 2h+!

c z y li:
R2.r, I, i “  * + 1 — “  ft 1  k +1 p  i « i - i  "  « p

PkV ^  R2h + , +  R2k ) ~  R2k + l  +  R-k +  R2k+1 +  Rh ^ + 1
R 2t 2R 2k +1 R2i  + l- Rh

a więc:

Pk =  Pk + 1  E i+ i( l
Rh

R 2k+i

otrzymamy więc nowy szereg z (n +  1 ) równań:

E2 1

Pk =  Pk + i  +  ~ E k  + t ^

P n 1   P n Ą- —  E„ 11 -

P n = P n V + \ E n Ą l -

R ł )

R 2k 
R h + 1

Rn2-  1
/R2„
/Rn2

/R„s+!

'CcdC
£sO
Im

J
dodając te równanie między sobą i biorąc w przybliżeniu, jak uprze­
dnio P n + ! =  0 , otrzymamy:
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+  .  .  .

ponieważ zaś, tak samo, jak  dla rury prostej,

I .  R h
2 Ek+t{' R 2k

+ 1

jest maksymalną teoretyczną wytrzym ałością odnośnego elementu, — 
dochodzimy do wniosku, że maksymalna teoretyczna wytrzymałość 
lufy złożonej jest równa sumie maksym alnych teoretycznych w ytrzy­
małości rur, z których składa się ta lufa złożona, co symbolicznie 
w yrazim y wzorem : »

Rk2-1

Jeżeli wszystkie rury składowe mają jednakową granicę spręży­
stości, czy li:

E 1 =  E 2 =  . . . . =  Ek —  . . . ■ En -hi =  E
to poprzedni wzór daje

r o! , K i2 . I I | R'» \( n + 1 ) lR 2 +  R j I  +  ■ • - +  R 2k +  ■ ' ' +  R * a + J

szereg
D 2 D 2 D 2

• r y p  A  i  r \ n

Rl 2 ' W ’  R h v
ma tę właściwość, że iloczyn wszystkich wyrazów równa się

Ro2
R 2n + l ’

a  więc wielkości stałej, którą oznaczymy przez h, wobec czego suma 
odnośnych wyrazów będzie najw iększą w tedy, gdy

/ V  _  _  R2
R i 2 R 22 • ■ ■ R 2n+1’

t. j. wtedy, gdy promienie R 0, R t1 R 2 ■ ■ ■ Rn + i będą tworzyły po-
stęp geometryczny; jest to t. zw. prawo Gadolina*). W  założeniu tego 
ostatniego prawa maksymalna teoretyczna wytrzymałość lufy złożonej 
w yrazi się wzorem:

e . = A £
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p ,  =  \ e (n -j- 1 ) — (n -f- 1 ) Ro2

ponieważ zaś
//?oV + ,_  Ro2

2 +  .
więc

1 —

R S

/RoV + 1_  R  
W S I ~  R S

R  2 \ — -■*'0 \ n+ 1

n  = 4 - ( , + » £ [ !  -  ( $ - ]  " + ' ] = §  — “
'•n+1 /

Przypuśćmy teraz — zawsze w założeniu prawa Gadolina*),— że, 
przy zachowaniu danych R 0 i R„+i, ilość elementów rośnie bez końca,

1
t. zn. że n staje się oo, a n |  ̂ dąży do zera ; oznaczając

R -! . * 1
R 2n+l n +  1

n  _  E l  — h‘
otrzymamy 1 2  ' t ’ Ś^zie /1 jest w ielkością stałą, a / dąży do zera

1 — h‘
w takim razie j  dąży do ( — Lh) , gdzie Lh oznacza logarytm

naturalny liczby h.
Mamy więc

lim P 0_  2  L R 2  + ̂ = EL Ro .

Powyższe rozważania pozwalają przystąpić do obliczenia maksy ­
malne j  t e or e t y czne j  wyt rzymałośc i  l u f y  samowzmocnionej .

W idzieliśmy, że wytrzymałość lufy złożonej równa się sumie w y ­
trzymałości rur składowych:

Po — ' 4 - e * ( i _ ^ f
2  \ p 2

Będziemy rozpatrywali lufę samowzmocnioną, jako lufę złożoną 
z nieskończenie wielkiej ilości elementów nieskończenie cienkich; idzie 
tylko o określenie wartości granicy sprężystości E, którą należy p rzy­
jąć dla każdego z tych elementów. Ta wartość E jest zmienną, za­
leży ona, rzecz prosta, od prawa, według którego zmienia się granica 
sprężystości metalu wewnątrz grubości ścianki rury; należy więc w y­

*) Patrz Przegląd A rtyleryjsk i rok 1923 Nr. 9, str. 13.
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razić E w zależności od R. Doświadczenie wskazuje w tym wzglę­
dzie, że — o ile odkształcenie jednostkowe metalu nie przekracza 
wartości 0,03, — można przyjąć dla E w zó r:

E — f (R)  =  a b R 2

W tem założeniu można wyprowadzić analitycznie wzór, dający 
wytrzymałość rury samowzmocnionej; wewnątrz ścianki rury otrzy­
mamy następujące wartości granicy sprężystości:

E\ — a -\- b 

E i = a  +  b

Ro2
cw

Ek — a -\-b
Rk2- 1

En-j-i =  a -j- b Rn2

Wytrzymałość takiej lufy złożonej wynosi:

. B ł \ ,  , j _
R , )  - i -  • • • - t -  2 En + ' 1

Rn2

Rn2+ 1

ponieważ rozpatrywane warstwy są nieskończenie cienkie, można przy­
jąć, iż promienie R01 R t . . .  . R „ + 1 czynią zadość prawu Gadolina, 
czyli że mamy

Ro2 _  R-.2 _  __ Rn2
R S

będziemy wiec mieli
R S + 1

P . =  T £ ,

= ł [ 1 - ( ^ f 1 |( E l + E 2  +  +  En+l]

1 ~  (iR„2°+i)n+1][(n +  “ + + • + Rn2
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ponieważ promienie tworzą w myśl praw a Gadolina postęp geome-
1 1 1

• ' • ' Rn2
R 2

stęp geometryczny, którego wykładnikiem jest mamY w ięc:

tryczny, wynika stąd, że i ułamki „—, -=-r-, ................. -5 -5- tworzą po-
Ki “  “

1

I Ro- 
\Ri‘

> , n+1
1 „

S 02 ■ r <:2
s . 2

/ S 2o
U 2n4-+1

I
n-H

R n

(n -f- 1 ) a T" bc R\.
—  1

:+>
s 02

Rn2 ' n + 1/-“ f i l )
\R\+J

= M - M R \
R\'n+ 1

i gdy n rośnie bez końca graniczna wartość P 0 w yrazi się wzorem

R n + 1 . ćc j 1______ 1 \
n - a L  S 0 2  U 20 S 2„+J  ‘

Ten sam wzór może być wyrażony inaczej; w rzeczy samej, na
cwewnętrznej powierzchni rury mamy Ew — a -j- b ,

zaś na zewnętrznej powierzchni 

a więc
Ez =  a +  b

R \ + 1

bc I 1

y = ł ( f i - - a '2 \R\ R\+ n

i, zamieniając logarytm naturalny przez logarytm dziesiętny, otrzymamy

Rn-(-1 1
P 0 =  2,3 a log 1 +  -T (£» -  Ez)

wzór ten pozwala obliczyć wytrzymałość lufy samowzmocnionej, gdy 
odkształcenia jednostkowe nie przekraczają 0,03 ').

0  W  razie, jeżeli przekraczają one 0,03, doświadczenie wskazuje, że dla E  
można przyjąć wzór E =  a -f- b R -j- c/?2.

(C. d. n.)



Por. KOWALCZEWSKI W.

O POMIARACH WIATRÓW GÓRNYCH 
I WIATRU BALISTYCZNEGO.

(Ciąg dalszy).

Z n a j d yw a n i e  s z ybko ś c i  w ia t r u  ś r e d n i e g o .

Zależnie od celu do jakiego m ają nam służyć dane wiatru średnie­
go, obliczamy kierunek i szybkość wiatrów średnich albo w poszcze­
gólnych odstępach czasu, w jakich robiliśmy obserwację balonu, albo 
też w warstwach o pewnej wysokości, takiej, jak iej nam potrzeba do 
dalszych obliczeń.

Tak więc dla celów lotnictwa pożądanem będzie posiadanie danych 
o ruchu powietrza w warstwach o niewielkiej wysokości, to samo do­
tyczy i ogólnych potrzeb służby meteorologicznej, d la arty le r ji zaś 
w arstwy 300 lub 500 mtr., w których będą nam wiadome ich średnie 
w iatry w zupełności w ystarczają.

Dlatego też posiadając baloniki o szybkości wznoszenia się 150 m. 
na minutę, nie wykonujemy dla obliczania wiatrów balistycznych po­
miaru wiatrów średnich co jedną minutę, t. j. co 150 m. wysokości, a co 
dwie minuty t. j. co 300 m. wysokości.

Chcąc znaleźć szybkość wiatru średniego, w poszczególnych w ar­
stwach, mierzymy rzuty w milimetrach w każdej z poszczególnych 
warstw, ponieważ zaś szybkość wiatru określamy w metrach na sekun­
dę, a rzut drogi balonu zmierzony w danej warstwie w milimetrach 
przedstawia nam drogę balonu w skali, w jakiej wykonywaliśmy obli­
czenie, przeto chcąc znaleźć prędkość wiatru w metrach na sekundę, 
musimy rzut drogi balonu wyrażony w milimetrach podzielić przez uła­
mek odpowiadający danej skali, oraz przez ilość sekund odpowiadającą 
czasowi przelotu balonu w danej warstwie, ponieważ rezultat musimy 
otrzymać w metrach dzielimy cały ułamek przez 1 0 0 0 ,
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Np. wykres wykonany w skali 1 : 50,000, obserwacje zrobiliśmy 
co 60 sek. długość rzutu drogi balonu między X min., a X +  1 min. — 12 
mm. Szybkość więc w iatru wdanejwarstwie będzie się równać:

1 2 . 5 0 . 0 0 0  ,
1 0 0 0  . 60 =  1 0  m lr- na sekunde

Np. 2 . skala w jakiej wykonywaliśmy wykres =  1 :20,000. Czas 
obserwacji co 2  minuty, długość rzutu drogi balonu w warstwie pomię­
dzy X min., a I  - f  2  min. =  24 mm. Szybkość wiatru średniego równa 
się:

24 . 20 . 000 . x
• 10 0 0 T 120  = 4 m l r - n a a e k -

S k a l e  s z y b k o ś c i :  praktycznie odnajdywanie szybkości w ia­
tru średniego odbywa się w następujący sposób:

Dla każdej skali, w jak iej wykonywamy wykresy, oraz odstępu 
czasu, w jakich robimy obserwację (np. 1 lub 2  min.) budujemy t. zw. 
skale szybkości, oparte na powyższych obliczeniach.

Skala szybkości wykonuje się z papieru, celuloidu, drzewa i t. p. 
materjału.

Pozwalają one na szybkie odnajdywanie szybkości wiatrów śred­
nich; gdyż przykładając je do pewnego odcinka wykresu drogi balonu, 
przedstawiającego rzut poziomy drogi balonu w jak iejś warstwie, od­
czytujem y odrazu szybkość w iatru średniego panującego w tej w ar­
stwie.

P J s e l u a c j c  co  6 0  ■ J M 1 ! T r i M U T r m T T r | T f r y r p y r p i i P F j T F T T |

/ ,*  f O O O O O <0 20
l

3 0 4 0 5t> bo
- t i  2  5 0 0 0 0 5  1 0 IE 2 o 1 5 5 0

Otrzymane w ten sposób dane wpisujemy do protokulu wzlotu ba­
lonu pilotowego, lub do arkusza obliczeń wiatru balistycznego.

Na podstawie powyższych prac otrzymaliśmy dane, dotyczące k ie­
runku i szybkości wiatrów, panujących w poszczególnych warstwach 
powietrza o grubościach (wysokościach) dowolnych, lecz z góry przez 
nas przyjętych.

Są to t. zw, w i a t r y  ś r e d n i e ,  o wpływie ich na wystrzelony 
pocisk zaznajomi nas rozdział drugi.
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ROZDZIAŁ II.

O WIATRACH BALISTYCZNYCH.

Określenie wiatru balistycznego.

W poprzednich rozdziałach określiliśmy istotę wiatru, przekonali­
śmy się o zmienności jego, co do kierunku i szybkości w rozmaitych w ar­
stwach powietrza, oraz omówiliśmy technikę obserwowania i obliczania 
wiatrów średnich, panujących w górnych warstwach powietrza o do­
wolnie lecz z góry przyjętych grubościach.

Musimy teraz zastanowić się, w jak i sposób działają faktycznie 
w iatry na pocisk w czasie jego lotu i jak możemy znaleźć ten wiatr, 
który ostatecznie mamy uwzględnić w arkuszach obliczeń na podsta­
wie tabel strzelniczych, czyli t. zw, w i a t r  b a l i s t y c z n y ,  by otrzy­
mać to samo zboczenie, które spowodują w iatry średnie działające 
w rzeczywistości.

Jako  definicję wiatru balistycznego przyjęto, iż: w i a t r  b a l i ­
s t y c z n y  j e s t  t o  f i k c y j n y  w i a t r  o b l i c z o n y  t e o r e ­
t y c z n i e ,  s t a ł y  d l a  d a n e j  w y s o k o ś c i  c o  d o  s z y b ­
k o ś c i  ( s i ł y )  i k i e r u n k u ,  k t ó r y  g d y b y  w r z e c z y w i ­
s t o ś c i  d z i a ł a ł  n a  p o c i s k  w c z a s i e  j e g o  c a ł o l o t u ,  
m i a ł b y  t e n  s a m  s k u t e k ,  c o  i o g ó l n e  d z i a ł a n i e  
w s z y s t k i c h  w i a t r ó w  ś r e d n i c h ,  d z i a ł a j ą c y c h  w 
r z e c z y w i s t o ś c i .

Pocisk w czasie swego lotu pozostaje pod działaniem wiatrów 
średnich, panujących w każdej z przebywanych przezeń warstw. Od­
chylenie pocisku spowodowane działaniem tych wiatrów będzie w głów­
nej mierze zależne i proporcjonalne do:

1 ) szybkości każdego z tych wiatrów,
2 ) czasu, podczas którego ten wiatr działa na pocisk.
Szybkość lotu pocisku, współczynnik balistyczny i kąt podniesienia

odgryw ają nieznaczną rolę.
Jasnem  więc jest, iż kierunek i znak zboczenia toru pocisku 

(w stosunku do lin ji strzału) będą te same, co kierunek i znak w ypad­
kowej wiatrów średnich wszystkich warstw, które pocisk przebywa, a 
z.ależą tylko od wysokości wierzchołkowej toru na zasadzie twierdze­
nia, iż czasy przelotów dla poszczególnych torów o jednakowej wierz­
chołkowej są w przybliżeniu równe.

Dla różnych torów o jednakowej wierzchołkowej służy nam więc 
tylko jeden w iatr balistyczny.
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TEORJA OBLICZEŃ.

Dla pewnego toru o wierzchołkowej równej F ogólne działanie 
w iatru jest wypadkową odchyleń pocisku, spowodowanych działa­
niem wiatrów średnich w każdej z poszczególnych warstw i w yw ie­
ranych w ciągu czasu lotu pocisku przez każdą z nich

A
F

Niech Vn będzie siłą w iatru średniego (prędkością i kierunkiem) 
w warstwie powietrza n, a tn — czasem przebywania pocisku w tej 
warstwie, wówczas:

V, działając w czasie t t odpowie łukowi AB i HK,
V2 działając w czasie t2 odpowie łokowi BC i GH,
V4 działając w czasie t4 odpowie łukowi DFE,

Ponieważ wartości wiatrów średnich każdej warstwy są nam 
znane, problem obliczania wiatrów balistycznych sprowadza się do 
znalezienia czasu przelotu pocisku w każdej warstwie.

Poniżej wyłuszczona metoda oparta jest na podstawie obliczeń 
czasu przelotu pocisku w poszczególnych warstwach w próżni, t. j. na 
podstawie obliczeń czasów parabolicznych. Praktycznie biorąc jednak 
obliczone w ten sposób czasy przelotów różnią się bardzo mało od 
rzeczywistych, na mocy tej metodę powyższą możemy uznać za wy­
starczającą.

Obliczenie czasu przelotów pocisków w poszczególnych . - 
warstwach. ..........  ............................ ..............

W iemy iż dla toru w próżni czas przelotu pocisku po luku £), 
SD2 równa się podwojonemu czasowi wolnego spadu od szczytu toru 
S do punktu D, c o  da się przedstawić wzorem:
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T =  2 / / ^ <  ^ l / 2^

gdzie g  jest przyśpieszeniem ispowodowanem siłą ciężkości, T — c:zas 
przelotu po lotnicy Dx SD,, t — czas przelotu od szczytu lotnicy do D.

/łt/ U R

By t 3 8 \ b*

c ,/ 0 yc*

a J U 0 W

Jeże li podzielimy atmosferę na warstwy o równej grubości N 
mtr., oznaczając przez n ilość warstw, a przez g — pizyspieszeme,

otrzymamy całoczas dowolnego toru T — 2

Odejmując czas przelotu pocisku po lulku Ci SC 2 od czasu prze­
lotu pocisku po łuku Di SD,  otrzymamy czas przelotu pocisku w w ar­
stwie pierwszej (od ziemi) t. zn. po lukach DXC i C2D,, postępując 
w ten sam sposób w dalszym ciągu możemy znaleźć czasy przelotów 
pocisku we wszystkich poszczególnych warstwach:

ti— 2 -VN Vr

t2 =  2 j/  2  hN V n- 1

/ / - f ^ N l / n - l  =  2 ^ - 9 - J / N  ( | / n  —  J / n - l )

j / n - 2  =
- K Ń "  ( V ^ i  —  V n - 2 )

t - = 2  / / Ą -  l ^ N

Znając więc wartości czasów, w ciągu których działają Wiadome 
nam w iatry średnie, możemy obliczyć w iatr balistyczny.

Na podstawie powyższego możemy napisać następujący wzór dla 
w iatru balistycznego:

1
W iatr balist. (W& =  -y- (W] tj -f- w 2 1 2 -f- . . . . +  wn t„ ) 

gdzie T — jest to czas lotu pocisku
w x, w 2 . . . . — w iatr średni jz poszczególnych warstwach



a ti, ts . . . .  tu — czas przebywania pocisku w każdej z warstw , o tej 
samej grubości.

Rachunek i doświadczenia pouczają, iże dla torów o równej w y­
sokości wierzchołkowej, stosunek czasu ł, potrzebnego do przelotu

pewnej warstwy atmosfery, do całoczasu T, czyli — jest wartością

niemal stalą i niezależną od współczynnika balistycznego, kąta strza­
łu, odległości strzału oraz warunków atmosferycznych.

Nazwijmy stosunek ~  współczynnikiem 9  (fi) i znajdźmy jego

wartości.

Wiemy, iż 9  =  ^ , podstawiwszy pod wartości tu  f2, t3 i t. d. 

kolejne wartości otrzymane we wzorze 2  otrzymamy:

2~
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~J/ g  VN (/n ----  j/n-l) Vn — Vn

2 J/ f y ^  Kn ' F ir

J/ n -  1 -  Vn -  2
<P* = V n

?n
£ l  o, =  ,

?-J/N J/n ^  (Wzór 3 ci)
' V

Z powyższego wzoru widzimy, iż grubości warstw w tym w y­
padku nie odgryw ają żadnej roli, współczynnik zaś * zależny jest 
tylko od ilości przebytych przez pocisk warstw.

Znajdźmy współczynnik 9  dla wierzchołkowej o wysokości rów 
nej jednej przyjętej warstwie. Ponieważ pocisk przebywa w tym w y­
padku jedynie jedną warstwę, współczynnik <p czyli stosunek czasu 
przebywania pocisku w danej jednej warstwie do całoczasu równa 
się jedności, przedstawiwszy tó w procentach, powiemy, iż pocisk 
1 0 0 % swego lotu pozostaje pod działaniem w iatru średniego pierw­
szej warstwy.

P r z y k ł a d :  przypuśćmy, iż mamy uwzględnić w iatr balistycz­
ny d la toru o wierzchołkowej równej dwom warstwom o dowolnie 
przyjętej grubości. Możemy iz góry powiedzieć, iż czas przebywania 
pocisku w warstwie pierwszej od ziemi ibędzie krótszy od czasu prze-
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bywania pocisku w warstwie drugiej, suma zaś tych dwuch czasów da 
nam całoczas lotu pocisku. Chcąc znaleźć w iatr balistyczny dla danego 
toru, musimy znaleźć czasy, w których działają na pocisk w iatr 
średni pierwszej w arstwy 'i w iatr średni drugiej warstwy, a właści­
wie 9 , czyli stosunek przebywania pocisku w każdej z poszczegól­
nych warstw do całoczasu, wyrażony w procentach. Znajdźmy 
więc

V n - V n ^ ltpi =   _--------
V n (wzór 3 ci)

- 29-3”/-

T, =  ~ -  ™.7*

Z powyższego wzoru widzimy, iż pocisk zataczający tor o w ierz­
chołkowej równej dwom warstwom przyjętym , 70,7% swego cało­
czasu pozostaje pod działaniem w iatru średniego drugiej warstwy.

Ten sam pocisk pozostaje tylko 29,3% pod działaniem wiatru 
średniego Warstwy pierwszej.

W  ten sam sposób w dalszym ciągu znajdujem y wartości współ­
czynnika 9  , które podaje załączona tabelka z dokładnością do 0,5 
dla wierzchołkowej równej dwunastu warstwom, o dowolnie p rzy ję­
te j grubości.

Z powodów czysto praktycznych, przyjęto u nas narazie warstwy 
o grubości 2 0 0  mtr. W e Francji używ ają warstw 500 mtr., w wojsku 
sowieckim 2 0 0  mtr.

(Patrz Tabela strona następna)

Ja k  już powiedzieliśmy, odchylenie pocisku spowodowane dzia­
łaniem wiatrów średnich jest w głównej mierze zależne i proporcjo­
nalne dó:

1 ) prędkości każdego z tych wiatrów,
2 ) czasu działania wiatrów poszczególnych na pocisk.
Chcąc więc znaleźć właściwe zboczenie pocisku spowodowane 

działaniem wiatru średniego w danej warstwie, musimy wartości w ia­
tru średniego danej warstwy pomnożyć przez współczynnik 9  , Na 
tej podstawie ułożono tabele liczbowe i graficzne obliczeń w iatru ba­
listycznego, które podają nam rzuty wiatrów średnich odpowiednio 
zredukowane przez pomnożenie ich przez współczynnik 9  , tern sa­
mem podają nam one rzuty w iatru balistycznego.
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Tabela współczynników <p (fi.).

W arstw y o N  metrach, począwszy od ziemi

1-a 2-a 3-a 4-a 5-a 6-a 7-a 8-a 9-a 10-a 11-a 12-a 13-a

W ysokość N mtr. 100
W ysokość 2 N 30 70

3 N 18 24 58
4 N 13 16 21 50
5 N 11 12 14 18 45
6 N 8 10 11 13 17 41
7 N 7 8 9 10 12 16 38
8 N 7

t

7 7 8 10 11 15 35
9 N 6 6 6 7 8 9 11 14 33

10 N 5 5 6 6 7 7 9 10 13 32
11 N 5 5 5 '6 6 6 7 8 10 12 30
12 N 4 5 5 5 5 6 6 7 7 9 12 29
13 N 4 4 4 5 5 5 5 6 7 7 9 11 28

Tak tabele liczbowe jak  i graficzne da ją  nam możność obliczenia 
w iatru balistycznego przy wierzchołkowej równej 1 0  przyjętym  w ar­
stwom, czyli do 3000 wzgl. 5000 mtr.

Graficzne przedstawienie wiatru balistycznego.

Graficznie możemy przedstawić działanie wiatrów średnich na­
stępująco:

Przypuśćmy, 'że czas w jakim pozostaje pocisk w warstwie od 
0 do 300 mtr. (w gałęzi wzlotu i spadu) przedstawi nam pewien u ła­
mek łlt przedstaw iający jakąś część czasu całkowitego przebywania 
pocisku w  powietrzu.

W iatr działa tylko w czasie równym ułamkowi ft, jego dzia­
łanie przedstawi nam wektor równoległy do V, i tego samego 
znaku, Tem samem, jeżeli czas w którym  pocisk pozostaje w w ar­
stwie od 300 do 600 mtr. (gałęzi wzlotu i spadu) jest pewnym ułam­
kiem t, całoczasu, działanie wiatru V, jest to samo, co i wektora 
t.,V, i t. d.



Działanie całkowite wiatru jest więc takie same, jak  i wypadko­
wej wektora ł1V1, f2V2... których wartości są  zmierzone i posia­
dają , każdy z osobna, taki sam znak i kierunek jak  i wektory V,, V-,
V.,,.... v«.

Dla określenia wektora w ypadkowego/wystarczy określić jego 
wielkość i kierunek. Jego wielkość mierzy się, jako wypadową wek­
torów Vlf V2, V3..,. VI, znalezionych po wykreśleniu drogi balonu. 
Kierunek jest określony w ten sam sposób znajdując kąt, jak i tworzy 
z północą geograficzną.

Porównywując rysunek 17 i rys, 18, widzimy, że wektory V, 
(rys, 17) i t ,Vt (rys. 18) są równoległe i tego samego znaku. Jeże li 
Xt i Yi isą rzutami wektora Vi na osie współrzędnych N i  E, to 
i t1Y1 są rzutami analogicznemi wektora t1V1 na osie współrzędnych 
lównoległe do poprzednich.
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W ten sam sposób otrzymamy dla X2 odpowiadające ł2X2

„ A 3 odpowiadające t3X3 i t. d.
Wiadomem jest, iż rzut wektora wypadkowego równa się sumie 

: zutów poszczególnych Wektorów składowych, jeżeli więc X i Y są 
rzutami w iatru balistycznego, to:

A =  ttXi ł2X2 t3X3 -+■.....................-i- tg A g
Y  =  hY\ t2Eg -+- t3Y3 - 5 -  -T- t6Y6

Znając X i Y łatwo graficznym sposobem znaleźć wektory im 
odpowiadające, posługując się „różą w iatrów11, z której znajdujem y 
szybkość i kierunek w iatru balonu.

S p o s ó b  p r a k t y c z n y  zna l e z i en ia  w ia t r u  b a l i s t y c z n e g o .

W szelkie prace obliczeniowe zredukowane są oczywiście do mi­
nimum, obliczenia przeprowadza się na specjalnie przygotowanych ar­
kuszach, upraszczających bardzo prace.

M ając znaleziony wiatr średni w różnych warstwach (na różnych 
wysokościach), wypełnia się wstępne rubryki przygotowanego arkuszar 
opisując szybkość i kierunek w iatru średniego w poszczególnych w ar­
stwach, które to wartości znaleźliśm y w podany już powyżej sposób. 
Przystępujemy następnie do znalezienia rzutów na oś X i Y poszcze­
gólnych wektorów, co uskutecznia się zapomocą przygotowanych ta­
bel liczbowych. M ając dane poszczególne rzuty x1( x2, xu, ■ t/i, y 2, yu, 
przy pomocy tabel liczbowych lub graficznych znajdujem y odpowied­
nio zredukowano x1t1, x2t2. . .  xutu i ią  t, i y 2t2. .. y a tu■ lub (przy uży­
ciu tabel graficznych) ostatecznie Xb i Yb z czego łatwo znaleść po­
dawany w komunikacie „Met" w iatr balistyczny.

Praca powyższa jednak wymaga pewnego czasu ( 1 0  — 15 minut), 
oczywiście przy dobrej obsłudze posterunku, oraz duże jsumienności 
i staranności ze strony tejże.

Jeże li uprzytomnimy sobie, iż przygotowania i obserwacja balc-nu 
trwa około 20 minut (na rys. około 1500 mtr.), a dodany jeszcze do 
tego czas potrzebny na przeliczenie i znalezienie „wiatru balist.", za­
uważymy, iż czas około 30 minut będzie minimalnym do należytego w y­
konania zadania przez posterunek „Bet", co należałoby sobie uprzy­
tomnić przy wszelkich zadaniach i rozkazach, m ających powyższe p ra­
ce na względzie.

Oczywiście nie należy przesadzać, i wykonywać obserwacji na 
dłuższy czas przed oznaczonym terminem, gdyż jak  już na wstępie
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zauważyliśm y, wiatr (szczególnie na małych wysokościach) jest czyn­
nikiem b. zmiennym i w ten sposób znalezione dane mogą być jedynie 
szkodliwe dla wyniku strzelania.

Dodatek.

Ponieważ żadna oficjalna instrukcja nie podaje w jakiej formie 
ma być podawany komunikat ,,Met“, podaję poniżej zasady kom. 
„Met.”, który to sposób podawania oparty na zasadach francuskich, 
opracowany u nas po raz pierwszy w 1923 r. w O. K. Nr, I, zdaje się 
zyskał zastosiwanie w całej naszej a rty le r ji (S. S. Art. 1925 r.).

Komunikat „Met.“ powinien być nadawany za sadn i c z o  szyfrem, 
środkiem łączności możliwie najszybszym (a nie np. m ając taksis — 
w ysyłać gońca pieszego lub konnego na odl. 3 i więcej kim ,).

Szyfr ,,Met“ składa się z liczb o sześciu cyfrach każda i dzieli 
się zasadniczo na trzy grupy:

G r u p a  p i e r w s z a  — podaje znak wywoławczy i wskaźnik 
s tac ji powtórzony dwa razy;

G r u p a  d r u g a  — podaje:
1 ) znak oznajm iający, iż będzie podany w iatr balistyczny, lub 

tylko w iatr naziemny,
2 ) wysokość stacji met, w hektometrach ponad poziom morza,
3 ) temperaturę w stopniach zmierzoną na stacji, w wypadku gdy 

temperatura jest mniejsza ód 0 , dodaje się do odczytanej wielkości 
bezwzględnej jakąś umówioną liczbę np, 50 (temperaturę — 11° o- 
znaczymy w szyfrze jako 61).
P r z e g lą d  A r t y le r y js k i  4
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4) ciśnienie na stac ji meteorologicznej odrzucając 700, np. 65 
oznacza ciśnienie równe 765 mm.

G r u p a  t r z e c i a  podaje:
1 ) wysokość warstwy w hektometrach,
2 ) kierunek w iatru balistycznego dla danej wysokości w deka- 

giadach według systemu róży wiatrów,
3) szybkość wiatru balistycznego o pewną umówioną dwucyfro­

wą liczbę np. o 50 (62 odpowiadać będzie sile w iatru równej 12 me­
trom na sek .j.i

Przykład fonogrąmu szyfrowanego. „Met“.

000000, 311561, 031255, 061356, 091455, 121862, 152258. 
Powyższy szyfr oznacza, iż:
S tac ja  X o wskaźniku 0 0 0  podaje komunikat z danemi, co do 

wiatru balistycznego, temperatura na stacji +  15°, ciśnienie barome- 
tryczne +  61 mm.

W iatr balistyczny, 
do 300 900 1200 1500 metrów wysokości

Kierunek 1 2  dkg. 13 dkg. 14 dkg. 18 dkg. 2 2  dkg.
Szybkość 5 m/sek. 6  m/sek. 5 m/sek. 1 2  m/sek. 8  m/sek.
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Jako  wskaźnik, iż będzie podany w iatr balistyczny, przyjęto 3, 
gdyby w iatr balistyczny nie był podawany, powyższy komunikat prze­
stawiłby się następująco:

000,000, 011561.



RECENZJE
„JAKĄ ARTYLERJA BYŁA, JA K Ą  JEST I JA K Ą  BĘDZIE

GEN. HERR.

CZĘŚĆ III.

W  czasie pokoj U ni© jesit rzeczą możliwą stworzyć -odra-zu nowy całkowity 
system arty lerji lecz, o ile na to pozwalają finanse i o ile ta rzecz się opłaca, 
można i należy wprowadzać 'stopniowo ulepszenia w  sprzęcie istniejącym. W  m ia­
rę zaś możności m aterjałnych lub w  razie naprężenia politycznego należy przy­
stąpić ido wyrobu nowyichl idziiał, odpowiadających najnowszym wymaganiom, -cc. 
łam stworzenia zgóry przewidzianego iplanowo systemu. Działa, choć przestarzałe, 
aile wartościowe, należy przechowywać jako rezerwę; natomiast bezwartościowe 
należy zniszczyć, bo szkoda pieniędzy na ich przechowywanie i konserwację.

Z ipioiśróidi wielu gatunków dział, pozostałych po wojnie we Francji, należy, 
według autora, zatrzymać — po dokonaniu w niektórych z mich drobnych ulep­
szeń — następujące tylpy, k tóre  -odpowiadają wymaganiom nowoczesnym: -arm. 
105 mm,, ihb. 155 mim, wz. 17. Sohn., arm, 155 mim. Fil., armii 194 mm: Fil:, hb: 
220 mm., arm: 220 m-m,, armaty dallekonośne (-ponad 20 Mm.) i o wielkiej mocy 
oraz ciężkie moździerze o wielkiej m-o-cy.

N-ależy zatrzymać -jako -rezerwę: arm. 75 mm. arm. przeciw,lo-tnicze na samo­
chodzie 75 i 105 mm., arm, 155 -mm. wz. 77/14, 17 i 18, moździerz 280 mm.

W szystkie pozostałe typów dawnych de Ba-nge, działa, kolej-owe 19 G i 24 G 
powinny być Wydlzieloine, jako posiadające zbyt imiałą -don-oś-no-ść i, jako zaimal-o 
szybkostrzelne.

Ponadto d la  prowadzenia w ojny nowoczesnej, konieczne są  jeszcze -działa 
następu jące, k tó re  rnu-szą być -stwc-rzone:

Arm ata towarzysząca piechocie, -opancerzona na gąsienicach.
Arm ata -do bezpośredniego wsparcia, szybkostrzelna, z większą donośnoś-cią 

tai-ż -oibeona 75-ka.
Lekka -połowa haubica.
Arm ata na łożu samachodowem kołow-o-gąsienicowem, z -dUżą szybkością p o­

czątkową, o torze płaskim i1 skutecznym pocisku do walki z plałowcam-i i. czołgami.
„Nada-rm-ata" o na,der dużej don-ośności.
T-ak obmyślony system a rty le rji w  razie wo-jny będzie uzupełniony przez 

wytwórczość przemysłu wojennego, i przy taki-em -uzbrojeniu a rty le rji można nie- 
oibawi-ać się przewagi przeciwnika w  -tym kierunku.

Należyte rozwiązanie s-prawy uzbrojenia artyleryjskiego- zmusza d o  ni-eprze- 
-rwanych studjów, m ających na -celu -p-ostępy techniki -i przemysłu, -aby w razie 
m obilizacji utrzymać na wysokości zadania n-oiwe programy konstrukcyjne. Dzięki 
takiej metodzie pracy; jest się w  możności -stworzyć w  -najkrótszym czasie taki sy­
stem artyile-rji, k tóry będzie -dla przeciwnika istotną „techniczną niespodzianką" 
i zapewni, choćby przejściowo, -niezaprzeczoną nad mim! przewagę.

Zamieszania w  zapatrywaniach i w  stuidj-ach doprowadziły Francję do gorz­
kich doświadczeń w  1914 r. pod względem -artylerji ciężkiej. Instytucje, które miały
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głos w  tej s>prawie (Komitet Techniczny, Sztab Generalny, Najwyższa Rada W o­
jenna, Dyrekcja Artyllerji, Szkoły Strzeleckie) nie potrafiły uzgodnić siwych .za­
patrywań, a nie było nikogo, ktoby .dokonał tego uzgodnienia.

Były też zamieszania w  studjach, bo każde prawie biuro konstrukcyjne po­
siadało po 2 — 3 niezależnych wzajemnie wynalazców, którzy ,się wzajem nie 
zniali lub często zazdrościli sobie i zwalczali się konkurencyjnie, nie byli w  łącz­
ności z przemysłem, a zatem źle 'bywali uświadomieni w  tym względzie. .Błędnem 
jest, jalk to okazało siię z  praktyki, uważać, 'że konstrukcje nowych dział powin­
ny opracowywać jedynie wytwórnie broni; taka metoda dała ty lko  mierne wyniki, 
bo bez przesady: od czasu powstania armaty 75 mm. w  roku 1897 nie wypłynęło  
dotychczas nic zakończonego1 ze istuldjów warsztatów arty lery jsk ich . W  czasie zaś 
w ojny w arsztaty te zajęte są malsowym wyrobem istniejącej broni i nie mogą po­
święcać czasu na' nowe studja. Urzędy konstrukcyjne powinny być oddzielone 
od wytwórczych, jednak oficerowie, zajęci w  pierwszych, muszą być dobrze obe­
znani z wyrobem, znać jego) tajniki, możliwości i trudności.

Powinna istnieć jedna instytucja konstrukcyjna kierownicza', podległa de­
partamentowi a rty le rji (uzbrojenia), która skaładałaby sięl z następujących w y ­
działów;

1) Technicznego, któryby gromadził wszelkie oprawy techniczne, dotyczące 
arty le rji i  wypowiadał się o względnej wartości różnych projektów, przedstawia­
nych mu na: zbadanie,

2) Laboratorium technicznego, wykonującego rozmaite modele dział i ich 
przyborów, z których ma się składać a rty le rja  przyszłości,

3) Komisji dośw iadczalnej, dokonującej badań balistycznych i m aterjałowych.
Łącznikiem  m iędzy naczelnem dowództwem a departamentem uzbrojen ia b ył­

by urząd generalnego inspektora a r ty le r ji ; łączyłby on tak tykę  z techniką, co z a ­
bezpieczałoby postęp w ojenny; jego zadaniem byłby nadzór n ad  technicznym i tak ­
tycznym  rozwojem broni, a  zarazem nad oidnośnem szkolnictwem. On by informo­
wał naczelne dowództwo o postępach wytwórczości w ojennej, a zarazem badał 
wpływy, jak ie  te postępy mogą okazać na rozwój tak tyk i; z d rugiej zaś stromy, 
„przekładałby życzenia naczelnego dowództwa na język  techniczny". W reszcie był- 
by on w ścisłym kontakcie z przemysłem cywilnym , aby dążen ia tegoż orijentować 
w  kierunku, w skazanym  przez rozwój tak tyk i.

W ojna w ym aga dział, które muszą być produkowane masowo. Ostatnie do­
św iadczenia wojenne u jaw niły widie trudności w tym względzie,, czego w ynikiem  
były opóźnienia w dostawach, pochodzące z dwóch przycizyn: trudności w yko­
nania i niedostateczności uprzednich studjów.

W arsztaty  rządowe w  czasie pokoju zbyt .mało m iały dośw iadczenia, a firm y 
.prywatne borykały się z wieloma trudnościam i. W ykonanie musiało być impro- 
wizowanem, i często z musu zamawiano i wprowadzano działa, z k tórych  w iele 
znajdowało się dopiero w stadjum  wstępnych prób. Z asady przedwojenne n ie zw ra­
cały  uwagi na trudności wykonania, a tylko  wym agały należytego' zachowania się 
działa przy strzelniu i w marszu. Nie n a leży  podzielać ząpaitrywań, że w  cziasie 
pokoju, gdy posiada s ię  po temu środki i  czas1, n ależy w ytw arzać dz iała  wzorowe, 
a  w czasie wojny sprzęt w yrab iany może być gorszy („wyrób wojjenny"), n iejako  
drugiej k la sy , — przeciw nie: n ależy stworzyć ta k i sposób wyrobu, aby w  każdym  
czasie móc .postępować według niego, a zwłaszcza gdy n asta je  p rzejśc ie  ze stanu 
pokojowego ido stanu w o jny; sposób ten musi odpowiadać ogólnemu rozwojowi 
nowoczesnego przemysłu.

A zatem wykonanie należy m ożliw ie uprościć, co prowadzi do możliw ie z u ­
pełnej norm alizacji’ (standaryzacji,), m ające j na celu .ograniczenie ido minimum t y ­
pów dział, wykonywanych z części jak  najm niej licznych i  według powszechnie 
p rzyjętych  wzorów. M etoda tak a  prowadzi ido zw iększenia sprawności przemysłu, 
ułatw ia napraw ę dział w w arsztatach  ruchomych i  w reszcie znacznie obniża koszty 
wyrobu. Z norm alizacją zw iązaną jest też sprawa wymienności. Państwo musi 
posiadać swe własne w arsztaty  rządowe i  konstruktorów; nie może polegać jed y ­
n ie  na .przemyśle prywatnym , a to celem  zapewnienia postępu i regulow ania cen; 
lecz współdziałanie rządu z przemysłem pryw atnym  jest również ikoniecznem, bo 
ty lko  łączna, ofiarna, n ieustanna współpraca, pełna dobrej woli wszelkich żywych
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sił k ra ju  wraz z 'powszechnym wysiłkiem obrony narodowej w  czasie wojny może 
dać wyniki wartościowe, — o tem należy pamiętać podczas pokoju, o czem 
zresztą dziś cały świat jest przekonany.

Gen. Herr stara się rozwiązać ważne zagadnienie, .które powinno również go­
rąco obchodzić naszą służbę arty le rji (uzbrojenia): czy personel urzędów konstruk­
cyjnych i wytwórczych powinien składać się z olicerów techników, czy też z in­
żynierów wojskowych. Tak czy owak państwo musi posiadać personel fachowy, 
wyrobiony teoretycznie i praktycznie. M arynarka francuska posiada od kilku lat 
korpus inżynierów airtylenji morskiej. Ministerstwo Woijny we Francji dotychczas 
nie posiada analogicznego korpusu; isłużbę a rty le rji pełnią oficerowie, któ­
rzy się zgłaszają dobrowolnie, a w  braku odjpowiednich kandydatów wyznaczani są 
zigóry z różnych broni i ci przy każdym awansie muszą ma dwa la ta  wracać do 
linji, a przytem  nie zawsze nadają się oni ido czynności technicznych. Sposób ten 
ma wiele strony ujemnych, które były szczegółowo wyłożone w artykule Prze­
glądu A rtyleryjsk iego z 1923 r. pod tytułem: „Projekt utworzenia w  wojsku fran- 
cuslkiem korpusu inżynierów uzbrojenia"; jalk wynika z rozważań tam zawartych, 
gen. Herr jest przeciwnym tworzeniu osobnego korpusu inżynierów uzbrojenia, 
natomiast jest on zdania, że należy zachęcać do pracy w  tym kierunku oficerów  
techników przez zapewnienie im pewnych prerogatyw służbowych i m,aterjal.nych.

W  rozdziale, o którym  obecnie mowa, autOT przytacza zajmujące i aktualne 
zapatrywanie, które brzmi jak następuje:

„Jest to starym  przesądem przyjm ować za pewnik, że oficer służy tylko dla 
honoru służby i że jest wyższy ponad poziome sprawy pieniężne. O ile  to zapatry­
wanie miało do pewnego stopnia podstawy w  owe czasy, ,gidy życie było tańsze, 
a korpus oficerski uzupełniał się z k las posiadających, — to w  czasach dzisiej­
szych przy drożyźnie utrzymania się, i gdy stan oficerski zdemokratyzował się do 
ostateczności, twierdzenie to  jest anachronizmem i niema sensu. Sprawa chleba 
powszedniego gra tę samą decydtującą rolę w  życiu wojskowego, co i każdego 
innego obywatela. Ptaństwa niema prawa zamykać oczu na to nowe połażenie 
i uchylać się od brania tego w rachubę".

Sprawa mobilizacji przemysłu omawiana jest wyczerpująco w wielu dzie­
łach i artykułach; tu ohodzi o rozpatrzenie jej tylko z punktu widzenia arty le ­
rji. .Plan tej mobilizacji, jak i istniał przed wojną, nie odpowiedział wymaganiom  
rzeczywistości tej wojny pod .względem wielkości i długotrwałości. Jako przykład  
można przytoczyć, że .plan ów przewidywał dzienną produkcję pocisków 75 mm.—
14.000 sztuk, pocisków 155 mm. — 465 sztuk, a pocisków karabinowych — 2.600.000 
sztuk, co zdołałyby bez trudu dostarczyć zakłady państwowe i do czego trzeba 
było zapewnić sobie 50.000 robotników. N atom iast. w rzeczywistości, pod koniec 
w ojny musiano dostarczać dziennie: pocisków 75 mm. — 230.000 szt., pocisków 
155 mm. — 50.000 szt., pocisków karabinowych — 7.000.000 szt.; armat 75 mm. 
kw artaln ie 2067 szt., dział ciężkich ogółem 6.722 szt., gazów bojowych ogółem 
dostarczono 49.000 ton; za jęty  tem personel wynosił na 1.XI.1918 r. — 1.703.000 
osób.

Gdy ma się do czynienia z przeciwnikiem, mającym znaczną przewagę pod 
względem uzbrojenia, należy z początku wojny wszystkich zdatnych do broni 
ludzi mieć dla walki o granice, aby uniknąć porażki, nie pomijając nawet n a j­
zdolniejszy eh specjialistóiw ani wybitnych uczonych; dopiero gdy wystąpienie 
sprzymierzeńców przywróci równowagę, można stopniowo wycofywać z lin ji perso­
nel fachowy, potrzebny do prac fabrycznych. Natomiast, gdy z naszej strony od 
począjtku działań wojennych jest duża przewaga ilościowa, należy odrazu doko­
nać należytego podziału ludzi pomiędzy front a tyły.

Przygotowanie mobilizacji w calem słowa tego znaczeniu, czyli mobilizacji 
wojskowej, finansowej, ekonomicznej, przemysłowej i rolniczej musi być opraco­
wane wszechstronnie i głęboko, z przewidywaniem wszelkich możliwości i usu­
nięciem niespodzianek. Jest to praca olbrzymia, w  'której bierze udział cały prawie 
naród w  osobach swych władz administracyjnych, ponieważ chodzi tu o obronę 
jego niepodległego bytu.

Co do samej a rty lerji, to należy ułożyć program, obejmujący sprzęt, jaki 
ma być wytw arzany od chwili mobilizacji, biorąc pod uwagę zużycie się dział,
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zapotrzebowania w ojska, uzupełnienia części .zapasowych; a zatem pod rozważa­
nie bierzę .się m aszyny i surowce, potrzebne dla w ytw arzan ia sprzętu nowego i n a­
praw y istn iejącego. D alej id ą  siposoiby podziału zamówień pom iędzy grupy w ie l­
kich wytwórni, zaopatrzenie w surowce, sp raw y transportowe, wewnętrzne p lany 
m obilizacyjne poszczególnych fabryk (plan robót, urządzen ie warsztatów , m obili­
z a c ja  personelu i t. <p.).

„M obilizacja przemysłowa, jakko lw iek  dobrze byłaby przygotowana, otrzy­
m uje swą pełną wartość dopiero dzięki pracy i energ ji ludzi, zajętych  je j urze­
czywistnieniem , przez ich stałość charakteru  i  niezależność otd czynników finan­
sowych, przem ysłowych i  politycznych".

N ależy mieć zawsze na Olku możliwość pewnych odchyleń od pierwotnego 
planu m obilizacji przemysłowej, ja k ie  wynikać mogą ze zmiennych warunków 
w  czasie prowadzenia w ojny ( ja k  np, ew akuacja pewnych kresów ); nie mniej wiaż- 
nyim czynnikiem jest stworzenie minimum zapiasów i wytwórczości w  czasie po­
koju, k tó re zapobiegną brakom w przeciągu k ilku  pierwszych m iesięcy wojny, nim 
m obilizacja fabryk ru szy  całą parą.

W  następnym  rozdziale gen, Herr rozważa organizacje a rty le rji pod w zglę­
dem uzbrojenia, t. j, podziału sprzętu m iędzy różne m niejsze i w iększe jednostki 
taktyczne, wywodząc stąd  niektóre błędy, jak ie  w yn ikły z doświadczeń wojiny. 
P racę b ater ji na stanowisku można porównać do w arsztatu, gdz ie  rolę robotników 
spełnia obsługa działa, w ykonując czynności czysto mechaniczne, ja k  nastaw ian ie 
zapaln ika, ładowanie, celowanie i strze lan ie ; nadzorcam i są podoficerowie, a ofi­
cerowie są to k ierow nicy — inżynierow ie; porównanie to* jest tem bliższe rzeczy­
wistości, .im działo jest cięższego' kalibru . Sprawność baiteirji stoi1 w  stosunku pro­
stym  do w ykształcen ia fachowego oficerów i podoficerów; a r ty le r ja  jest w ięcej, 
n iż  inne bronie, — bronią „kadrową".

Sprawę wykształcenia oficerów a r ty le r ji autor trak tu je  obszernie; wobec w aż­
ności tę j .slprawy podążymy za jego m yślam i.

Działo jest w arte o. tyle , oi ile  przełożeni są dzielni, — a istąd w yn ika zna­
czenie wyszkolen ia tych kierowników. Oczywiście, zapatryw an ie to nie jest nowe, 
lecz n a leży  sobie przedstaw ić jasno te cechy, jak ie  p rzy tem kształceniu należy 
wydobyć i p ielęgnować, W  lekk ie j a r ty le r ji francuskiej przedwojennej, k tóra wów­
czas stanowiła praw ie całą a r ty le r ję  bojową, ceniono tylko  ducha ruchliwości, 
zdolność dobrego dowodzenia rucham i oraz um iejętność jazdy konnej, ;i te  cechy 
starano .się w yrab iać; w yszkolenie w strzelan iu  schodziło na drugi plan. Oficero­
w ie batery j konnych poważani b y li n a jw ięcej; wszyscy oficerowie a r ty e r ji uw ażali 
sobie za honor służyć w  tej właśnie broni. 'Członkowie komi.siyj dośw iadczalnych, 
oficerowie a r ty le r ji  oblężniczelj, nadbrzeżnej i z urzędów technicznych traktow ani 
byli. n iem al narów ni z  szeregowcam i; uważano bowiem, że za jm u ją  się oni przed­
miotami, które n ie  odnoszą się bezpośrednio do szitluki w o jennej.

Z początkiem  wojny cała ta hderair.chja upadla, i w szystk ie  te zapatryw an ia 
zmieniły się naodwrót. Natychm iast dało się odczuć, że eleganckie ew olucje nie 
diadzą się zastosować na polu w a lk i, że zajm owanie .stanowisk następu je  z re­
guły stępa, często w nOcy i n ie  podług skostniałych fo.rm; a wreszcie, że  w ielce 
ważnem stało się przygotowania strzelan ia, a kierownictwo ogniem i utrzym anie 
należytej łączności — są to zagadnien ia o w ie le  trudniejsze d'o rozwiązania.

Uznano, że arty le rja  przeznacza się do strzelania i że to jest jedyna podsta­
wą do je j istn ien ia; ty lko  skutek strzelania posiada pewną wartość, a ten skutek 
za leży  głównie od naukowego sposobu postępowania i ód technicznego w ykształ­
cenia oficerów. W yjaśniono isobie, że m atem atyka, b a lis tyka , f izyk a  i  meteoro- 
log ja w ięcej imają znaczenia dla a r ty le r ji w  polu, n iż w yszko len ie sportowe, e le­
gancka postawa na koniu lub p iękny glos komendy.

Oficerom a r ty le r ji francuskiej udało się u s iln ą  pracą wylpełhić lu k i1 swego 
w ykształcen ia i dostosować się do. nowych warunków nowoczesnej wojny. W  czasie 
przebiegu wojny stw orzyli oni korpus oficerski, posiad a jący  gruntowne technicz­
ne podstawowe wykształcenie dzięki temu, że przy początku swych zawodów 
szkolnych otrzym ali oni diokiładta,e naukowe w yszkolenie, a zatem  m ieli możność 
rozw ijać j e  dalej z  dobrym .skutkiem. (Przewaga a r ty le r ji  francuskiej n ad  niem ie­
cką zawdzięczała swe istn ien ie lepszemu matemiaityczinemu i naukowemu przygo-
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tow-aniu wyższych oficerów i oficerów rezerwy, którzy prawie bez w yjątku przeszli 
przez Szkolę 'Politechniczną,

Kształcenie fachowe oficerów arty lerji, oparte na gruntownej wiedzy teore­
tycznej jest jednem z najważniejszych zagadnień w przygotowaniu się do w ojny; 
.praktycznie zaś wszyscy oficerowie a rty le rji mniszą być obeznani z obchodzeniem 
się, zastosowaniem i własnościami wlszelikich rodzajów artylerji. Natomiast ikaao- 
nierzy powinni być wyspecjalizowani w obsłudze pewnego rodzaju dział i w  pe- 
winych czynnościach, wobec tak różnorodnych czynności, wymaganych w dzisiej­
szej baterji (działoczyny, jazda, łączność, obchodzenie się z amunicją, budowa 
dzialoibitni, kierownictwo samochodem, n.apirawa i konserwacja siprzętu). Z tych  
rozważań wynika, jak małe ograniczenia ilościowe można stosować w  arty le rj: 
w  czasie pokoju, a służba w a rty le rji nie da się zastąpić jakiemiś Centrami W y ­
szkolenia, Szkolenie .specjalistów wymaga dużo czasu, jak np. celowniczych, 
a daijimy na to kierowcy dorożki samochodowej nie można z .miejsca poruczać kie­
rowania ciężkim ciągnikiem. Dla jednostek a rty le rji w czasie pokoju istnieje pe­
wien sipółczynnik liczbowy (mnożnik) malkisymialny, który pozwala, na rozwinię­
cie się z tej jednostki kadrowej — jednostek czasu wojennego; ten spółezynnik 
waha się, 'jak wynika z'doświadczeń wojny, imiędży liczbą 3 a 4, zależnie od ro­
dzaju a rty lerji.

Kierownicze władze wojskowe Ustalają przedewszystkiem ilość dział każdego 
rodzaju, potrzebnych dla zmobilizowania sił zbrojnych; sitąjd Sztab Generalny 
określi ilość jednostek (bateirytj, kolumn amunicyjnych, warsztatów naorawczych 
i t. p.) do obsługi' tych dział niezbędinych; liczba t.a. śluiży za podstawę do ustale­
nia ilości jednostek czasu pokojowego (Jkadr) dla każdego pododdziału tej brom. 
Z wymagań, wynikających z wyszkolenia kadr, wynika ilość głosów w tych jed­
nostkach, .a. suma jednostek powyższych przedstawia stan liczebny wojska (arty­
lerji) w czasie pokoju,

CZĘŚĆ IV,

Od chwili zawieszenia broni we wszystkich wojskach państw wojujących  
i  neutralnych stała się ożywioną czynność umysłowa. Wszędzie odżyły dawne cza­
sopisma fachowe lub pojawiły się nowe, pomimo trudności związanych z ich w y­
dawaniem; Wszędzie starają się wyciągnąć naukę z tej strony wojny i ją w yko­
rzystać, (Patrz Przegląd Art. 1925 r. str. 205 „Charakterystyka aryler. czasopism 
zagranicznych"). W  sprawach wojskowych zabierają głcs obok generałów i spe­
cjalistów  różnych broni, — uczeni, profesorowie, artyści, politycy, handlowcy. 
Taka wymiana myśli, na szerokim gruncie ułatwia znakomicie w ykrycie nowych 
diróg; wszyscy powinni1 interesować się zagadnieniami wojiskowemi, Ibo wszak cały 
r.aród będzie brał Udział w przyszłej w.cj.nie.

Niestety, 'trudną jest rzeczą przedstawić sobie wyczerpujący -obraz tych po­
stępów i badań, jakie w  ciągu czterech lat po wojnie (do 1923 r.) uskuteczniono 
zagranicą i we Francji, bo w iele z tych przedmiotów utrzymuje s-ię w tajemnicy; 
jednak z publikacyj, zawartych w czasopismach wojskowych, w  regulaminach 
i przepisach można powziąć przynajmniej ogólne 'pojęcie o kierunkach, w  jakich 
te badania Idą. (Patrz Przegląd A rt. 1924 r. str. 319. „Przegląd a rty le rji obcej").

1) Niemcy. W  tem miejscu autor zwraca uwagę na gotowość Niemiec do 
szybkiego przysposobienia się do wojny na podstawie zachowanych olbrzymich 
kadr oficerów i podoficerów, ukrytego sprzętu, zamaskowanego sztabu generalnego, 
skupionych -zapasów surowców, przygotowywania spr.zętu uzbrojenia zagranicą 
i sżkolenia wojska. Bardzo bogata ich literatura wojskowa powojenna rozważa 
wszechstronnie przyczyny porażki i wyciąga stąd wnioski i naukę na przyszłość. 
Z ich regulaminów wprclst wyiplywa, że obecny stan liczebny wojska uw ażają je­
dynie za przejściowy do stanu mormallnegO', j.aki im będzie potrzebny przy po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej.

Niemcy są tego zdania, że w  przyszłej woljnie a rty le rja  będzie miała jeszcze 
większe znaczenie, niż to było w wojnie ostatniej i wym agają ponad 16 dział 
na ibataljon piechoty (czyli 23 działa na 1000 bagnetów). W szyscy więksi wo­
dzowie niemieccy przypisują a rty le rji wielkie znaczenie.
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Następnie autor przytacza szczegółową organizację obeciną a rty lerji n ie­
mieckiej i jej uzbrojenie „chwilowe”. Od czasu zawieszenia broni Niemcy skon­
struow ali i wykonali nowe działa, a więc np. armatę przeciwlotniczą na samocho­
dzie wz. 19, armatę piechoty wz„ 18, róiżne artykuły Wskazują na armatkę towa­
rzyszącą małego kalibru, na armatę przeciwczołgową i przeciw nisko lecącym  
płałowcam, armatę 30 cm, o bardzo dulżej donośności i szybkostrzeliłoś ci, o urzą­
dzeniach do tłumienia, huku dział. Pojawiło' się tam mnóstwo patentów na różne 
..maszyny wojenne", np. dotyczące dział kolejowych, zapalników mechanicznych, 
peryskopów i t. p. Napomyka się o kalibrach większych od 42 cm., o poważ- 
nem szkoleniu artylerzyistów w naukowem przygotowaniu strzelania.

2) Anglja. Pomimo znacznego zredukowania stanu liczebnego .wojska w  cza­
sie pokoju, zastosowano liczne środki, aby zwiększyć siłę bojową przez ulepsze­
nie sprzętu, wyszkolenie i zużytkowanie przemysłu (Patrz Przegląd A rt. 1926 r. 
str. 66 „O angielskich instytucjach uzbrojenia”).

Dla spraw obrony kraju Ańiglja posiada trzy  oddzielne ministerstwa: w o j­
ny, m arynarki i floty powietrznej, pozia. 'tem istnieje samodzielny departament 
wynalazków naukowych i przemysłowych.

Autor przytacza liczby, odnoszące się do różnych ipozycyj budżetu uzbroje­
nia, opisuje szkolenie techniczno-artyleryjstkie, organizację sztabu generalnego 
i ministerstwa woj.ny (departament uzbrojenia, przekształca się w czasie wojny 
w  osobne ministerstwo), wreszcie orgamizaoję artylerji.

Ppłk. angielsk i V andeleuir k ładzie nacisk  na to, że w łaściwy oficer a r ty ­
le r ji powinien zajm ować isię badaniam i naukowemi, stluidijami i nawet obzuajm.ić 
się z wykonywaniem sprzętu , aby w raz ie  potrzeby mógł dawać Wskazówki kon­
struktorom fabrycznym . Pomiędzy wojskiem, n auką a  przemysłem odbywa się 
tam ścisłe współdziałanie.

3) Słany Zjednoczone. A utor przytacza dane, !k!tóre były umieszczone w w y­
żej wspomnianym artykule Przeglądu A rtyleryjsk iego; oprócz tego ppisuje orga­
nizację wyszkolenia i organizację a rty le rji ze specjalnem uwzględnieniem służby 
uzbrojenia.

W  październiku 1921 r, ,Sztab Generalny ocenił wartość zapasów uzbroje­
nia, służących .jako1 rezerwa na wypadek wojny, na 'sumę 'pcna.d 1 miilijarda do­
larów (po połowie na sprzęt i na amunicję). Rocznie potrzebowaliby Depar­
tament Uzbrojenia 37 milionów dolaróiw, aby siwe zapasy m obilizacyjne u trzy­
mywać na należytej wysokości (w rzeczywistości obecnie ograniczono wydatki 
do niezbędnych tylko). W ydajność arsenałów .(zbrojowni) wynosi zaledwie 5% 
ewentualnych zapotrzebowań wojennych, reszta ma być pokryta przez mobili­
zację przemysłu. Celem zapewnienia zapasu oficerów rezerwy, najważniejsze za­
kłady naukowe włączyły do swoich programów wyszkolenie wojskowe techniczne 
i praktyczlne; situldjujący metalurgję, chem ję i elektrotechnikę słuchają w  ciągu 
4 lat studljóiw wykładów ze sprzętu artyleryjskiego, m aterjałów wybuchowych, 
analizy surowców i zastosowania swych wiadomości do prac uzbrojenia. Po1 skoń­
czeniu trzeciego, roku zostają oni przydzieleni na 6 tygodni na .poligon w  Aber- 
deen, gdzie uczą się metod strzelania z wszelkich typów  dział, kierowania czoł­
gami i ciągnikami .oraz przyjm ują Udział w  doświadczeniach z działami i w k o ­
misjach odbiorczych. Wreszcie, mogą ,po .złożeniu egzaminów otrzymać patent 
na oficera rezerw y uzbrojenia i jednocześnie dyplom inżynierski, (Patrz Revue 
d ‘A rtille rie , grudzień 1922).

4) Włochy, — przytoczoną jest organizacja i uzbrojenie artylerji,
5) Francja. A utor był przewodniczącym Centralnej Komisji A rty le ry jsk ie j, 

która studiowała wnioski, jakie można było wyciągnąć z doświadczeń wielkiej 
wojny i na tej podśtaiwie gen. Her.r ułożył w  końcu 1919 r. obszerne .sprawozda­
nie, z którego, w yjątk i rw .streszczeniu były pomieszczone w  .szeregu artykułów  
Pirzegl. A rt. z. 1923 ,r. w  NINr. 5-6, 7-8, 10-12.

Komisja ta., złożona z w ielu wybitnych lwoj.skowych, w  swych podkomisjach 
zajmowała się następującemi sprawami: zastosowanie artylerji, organizacja, działa, 
amunicja, wozy, wyrób, strzelanie, .szkolenie, .Główne ostateczne wnioski, powstałe 
z prac tych ik-miśyj były następujące;

„Chociaż ważną jest'.rzeczą studljum historji wojen, jednak sztuka wojowania  
znajduje .się wciąż jeszcze w swem rozwoju; wojsko .powinno być w  najściśle j­
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szej łączności z nauką i  przem ysłem ; sztluka niszczenia, podobnie 'jak  sztuka im ­
itowania, m aże kroczyć naprzód1 jedyn ie  p rzy  zupełnej znajomości naukowych 
i technicznych możliwości. Pom iędzy iteichnicznemi organam i w o jska a naczelnem 
dowództwem powinna istn ieć s ta le  śc isła  łączność, W  czas i e wojny częściowo 
osiągnięto tę łączność, — w  czas ie  pokoju nalleży iją zachować i uczynić śc iśle jszą .

Technika wojenna musi być znana w szystkim  fachowcom i  n ie może ograni­
czać się do  niew ielk iego kola, w fctórem w ćiąż ci sam i spec ja liśc i w ychw ala ją  swe 
czyny i teo rje  i  w  (ten niebezpieczny sposób n ad a ją  je j pewien ton. W szelk ie za­
kłady przemysłowe, koła niaulkowejlaboiratorja i  w szystk i e  zainteresowane działy 
m inisterstw  muszą połączyć sw ą wiedzę na usługi d la  .Narodu.

Jeżeili Francja byłaby zmusztona, iz przyczyn niezależnych ,od je j woli, chwy­
cić znów za broń, to zapewne ta  nowa w ojna będzie isię różniła od wiojny z 1914 
r. ifcaik, 'jak ta  ostatnia różniła się od wojny z 1870 r. ,Jest rzeczą pożądaną aby 
przyszłe prawa, dotyczące organizacji wojska, tak  s,ię rozwinęły, iżby w nich stwo­
rzyło się obszerne pole d la  inspekcyj i  słndjów technicznych, dzięki czemu mo­
głaby się zmniejszyć ilość i znaczenie właściwych dowódców wojskowych.

W ojsko przyszłości, ibędąc w  ograniczonej ilości, osiągnie swą wartość dzięki 
doskonałości przygotow ania i  z ilości zakresu  swych wiadomości.

W  czasie w a lk i żadna broń n ie  może podlegać innej.
Najważniejszem ulepszeń,iem, ijakie należy Osiągnąć, jest powiększenie do- 

noiśmości. Należy natychm iast rozpocząć badania, aby zwiększyć donośność istn ie­
jących dział przez zmianę gatunków prochów, kształtu i ciężaru pocisków, przez 
wprowadzenie hamulców wylotowych, samoczynnego obandażowania i t. p.

Oficer a r ty le r ji  n ie powinien być szkolonym w  pewnym tylko- gatunku tej: 
bron.', lecz: powinien przebyw ać w  czasie sw ej służby iw Ikilku je j rodzajach ; tym 
sposobem un ikn ie  się  partyku laryzm u, a młodzi oficerowie o trzym ają w ykształce­
nie wszechroinne".

A utor wspomina następnie o nowych francuskich regulaminach arty le rji (z 1919 
r,o,ku) :i opisuje sposób specjalnego szkolenia oficerów artylerji.

6) Inne kraje. Pobieżnie wśpam niano o Belgjd, Rumuniji i Czechosłowacji 
(Zakłady Skoda).

A rty le r ja , będąc obsługiwaną przez m aszyny, jeislt jednym  z najpotężn iejszych  
czynników na w ojn ie i „aby oszczędzać na Iknwi, n a leży  podnieść sprawność że la ­
za", — j alk w yraz ił się an g ie lsk i 'pułkownik Fuller.

„W e w szystk ich  k ra ja ch  dążą ido tego, aby stworzyć praw dziw ie nowoczesną 
a irty lerję : ruchliwą, sprawną, n ad a jącą  s ię  do użycia masowego i do zaskoczenia, 
k tóra w  iramadh całe j o rgan izac ji w o jska zajm ie stanowisko, do jakiego ma prawo, 
dzięki swemu sta le  w zrastającem u 'i ju ż  przew ażającem u działaniu", ,,Dzisiaj ar- 
ty le r ja  stoi, jako skuteczna broń, na pierwszem  m iejscu, ona wywołuje n a jw ięk ­
szy skutek  na polu w a lk i przeż swą siłę  brutalną, nagłe działanie, rozm aite zasto­
sowanie i  działan ie n a  odległość; ona „dostarcza" w  .szeregi n iep rzyjac ie lsk ie  n a j­
m niejszym  kosztem n ajw iększą ilość środków burzących, sta li, m aterjałów  w y- 
buchowydh, gazów tru jących ; p rzy  najw iększej oszczędności sił i  życ ia swej ob­
sługi dostarcza innym broniom najskuteczniejszego i najdoskonalszego' poparcia 
i obrony . Ppulk. inż. W. Worbrodł.

I. B. S. Haldane. Callinicus. — A  Defence of Chemical W arfare. New York, 
E. P. Dutton & Company Callin icus, czy li w obronie w ojny chemicznej.

Książka prof. H aldane‘a, stanowiąca jeden z fragmentów w alk i pomiędzy 
przeciwnikam i i  zwolennikam i w ojny chemicznej zasługu je  ina uw agę nie tylko d la 
tego, że zaw iera w ie le  ciekaw ych faktów z minionej wojny, dotyczących zapocząt­
kowania i rozwoju akc ji chemicznej, lecz i ze względu na zdolną argum entację, 
zapomocą k tó rej au tcr zb ija swych przeciwników. W arto zaznaczyć tu, iż autor, 
zab iera jąc  głos w kw estji w a lk i ioforony gazowej, posiada bardzo poważne ku 
tem u powody, 'będąc z jednej strony profesorem biochemiji un iw ersytetu w  Cam­
bridge, z drugiej — oficerem w ojsk chemicznych arm ji angielsk iej (podczas W ojny 
Św iatowej). W reszcie prof. Haldane jest obecnie jedtoym z najbardzie j czynnych 
członków Chemical W arfare Committee (Komitetu W ojsk do Spraw  Gazowych).
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Książkę swą prof. Haldane rozpoczyna k ry tyk ą  poglądów pacyfistów co do 
istoty wojny w ogóle i środków jej zażegnania.

Większość, mówi autor, to są pacyfiści w tym senclie, że przekładają każdy 
pokój nad każdą wojnę, są zwolennikami Ligi Narodów albo innych podobnych 
organizacyj jalko środków, które m ają zażegnać międzynarodowe starcia i kłótnie 
i patrzą krzywym okiem na przygotowania do przyszłej wojny, zwłaszcza aaś do 
wojny chemiczniej.

„Zapewne, podzielam całkowicie ich zarzuty wojnie, lecz wątpię, czy można 
ją zażegnać na przyszłość tylko zapiomocą stawiania jej zarzutów. W ojna może 
być zażegnana jedynie przez głębokie naukowe wysitudjowanie jej przyczyn, po­
dobnie jak to się stało z pokonaniem licznych chorób epidemicznych. Przez wiele 
wieków narody m yślały i wierzyły, że choroby epidemiczne stanowiły karę w y ­
mierzaną ludzkości za jej grzechy i występki. A  więc starano się unieszkodliwić te 
kary zapomocą modłów i  przynoszenia ofiar. Lecz Itakie środki nie były skutecz­
ne. Poza dobrami chęciami okazało się konieozneim zastosować szczególny typ  
ścisłego rozumowania, mianowicie rozumowania naukowego. Dotychczas nie prze­
prowadziliśmy jeszcze naukowych studjów przyczyn wojny i zanim to uczynimy 
możemy oczekiwać niejednej wojny. A  więc, jeżeli będziemy mieli wojnę, życzył­
bym sobie, aby Ojczyzna nasza była należycie zabezpieczona. Ten ostatni wzgląd 
jest powodem, dla którego zabieram glos przed memi współobywatelami o wojnie 
chemicznej". Pacyfiści, mówi autor, wraz z pewnymi działaczami wcjennymd, k tó ­
rzy nie zdają sobie sprawy z istoty rzeczy, starają się zatamować rozwój środ­
ków wojny chemicznej, mimo, iż nie jesit to ani w 'interesie uacjiona.lnym państwa, 
ani w  interesach międzynarodowych. Należy pamiętać, iż nowe środki walki 
zawsze dawały jednej ze stron walczących potężne atuty, Jest udowodnioną prawdą, 
opowiada autor, iż na początku VIII stulecia po N. Gh, P. Syryjczyk Callinieus 
przedłużył istnienie Zaelhodtaio-,Rzyrmiskiego Imperjiuim o całych 750 lat zawdzię­
czając wynalezieniu „ognia gredkjeigo'1.

W pjna chemiczna była talk dalece przewidywana przez działaczy poszcze­
gólnych Państw, że już w r. 1907 uczestnicy Haskiej Konferencji postanowili za­
bronić użycia pocisków, których wyłącznym celem byłoby wytwarza nie duszących, 
szkodliwych gazów, Oczywiście postanowienie to zabezpieczało przed użyciem  
najmniej szkodliwych gazów łzawiących lecz dopuszczało użycie flasz do wypu­
szczania gazów o straszinem działaniu, |jaik chlor i  foisgen! W idzimy więc, iż droga 
ku m. sierpmkiwi 1914r. została, zapomocą tych „dobrze obmyślanych" zarządzeń, 
wybrukowana dobrami chęciami; po ośmiu miesiącach działań wojennych niemcy 
wprowadzili gazy w użycie. Przechodząc w dalszym ciągu do opisu gazów i ich 
klasyfikacji autor opowiada, dlż podczas wojny używano około 25 różnych sub- 
stancyj trujących, z których tylko 3 były gazami f(w temperaturze zwykłej) w ści- 
słem tego 'słowa znaczeniu i mogły być wypuszczane z flasz, w których znajdo­
wały isię pod ciśnieniem. Pozostałe były to albo płyny, które stopniowo parowały 
wytw arzając trujące mgły, albo ciała stałe, będące w stanie bardzo drobnego roz­
pylenia i tworzące w ten sposób trujące dymy.

Autor klasyfikuje wszystkie gazy na 4 grupy biorąc za podstawę działan.e 
ich na lorganizm ludzki, Do pierwszej grupy zalicza on gazy i pary, które tru ją  
przy wdychaniu ich, leicz n ie działają na sikorę szkodliwie. Gazy te działają na 
oczy i ibłony śluzowe ty lko  w wypadku gdy występują w koncentracjach szkodli­
wych d la  płuc.

Przed gazami tej grupy całkowicie chroni maska z pochłaniaczem, napełnio­
nym węglem aktywnym; mają one wartość jedynie w zastosowaniu do wojsk nie- 
za opatrzonych w ,maski lub w lokalnych niespodziewanych napadach. Gazy te, do 
których zalicza się foisgen i chlor, aultor uważa za przestarzałe w  takim samym 
stopniu jak np, działa a rty lery jsk ie  nabijane przez ottwór lufy.

Druga grupa — są to gazy, które tru ją  jedynie w  bardzo wysokich koncen­
tracjach; natomiast m ają one właściwość drażnić oczy w  koncentracjach bardzo 
niskich: 1 część gazu na 5 miljonów oz. powietrza może wywołać oślepienie, trw a­
jące przez kilka sekund.

Aczkolwiek nie zostało sitwierdzonem, aby ktokolwiek został poważnie zatruty  
lub nawet na stałe oślepiony przez te substancje, tio jednak m ają one bardzo ostre  
chwilowe działanie. Przed nimi dhroni' maska z pochłaniaczem, a nawet tylko
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(ku lary . Trzecia grupa, dymów trujących (przeważnie związków arsenowych) zo­
stała mało wykorzystana podczas wojny. Są to środki bardzo .skuteczne w działaniu 
i dobrze znanem jest, że gdyby wojna przeciągnęła się jeszcze rok, to byłyby one 
używane na wielką -skalę .pirizez anglików. Am erykański „lewisite , -o którym  tyle  
mówiono w  1918 i 1919 r„ jest substancją tego właśnie typu. W  małych koncen­
tracjach d-yimy te  najw yżej m-ogą wywołać kichanie. W  il-ościach -cokolwiek w ięk­
szych, powodują one straszliwy ból głowy ii piersi. Ból głowy, wywołany przez te 
substancję, porównyWują w  olpisach ido bólu przy tonięciu, -gdy woda dostaje się 
do dróig oddechowych, lecz w stopni-u znacznie .silniejszym. Sympito-matom tym 
t-owarzy-szy uczucie strachu i m-oralnego przygnębienia. Jiak opowiadają, niektó­
rych .żołnierzy zatrutych temi substancjami z trudem ud.ało .się powstrzymać od 
popełnienia -sam-obó-jstwa, inni znów wpadali w  stan obłąkania, usiłując zaryć się 
w ziemię, aby uciec od wyimaginowanych prześladowców. Jednakowoż w  ciągu 
48 godzin większość odzyskała przytomność i powróciła do zdrowia; nikt nie 
ucierpiał tak dalece, by się stał inwalidą. Substancje, należące do omawianej 
grupy, w postaci dymu przen-ilka-ją przez pochłaniacz używanego podczas 
wcijny typu. Angielski pochłaniacz, co-prawda, mógł zatrzymywać niektóre z nich 
w koncentracjach używanych wówczas w  poilu, W  przyszłości, prawdopodobnie, 
będą one używane w  znacznie większych koncentracjach i w -stanie bardziej roz- 
d-robionym niżeli podczas m-inion-ej w-c jny.

W dalszym ciągu autor w yjaśnia dla-czcgo jest tak tr-udlnem zbu-duwać -pochła­
niacz, któryby całkowicie zatrzymywał bym, sk ładający  się z bardzo dr-obnych czą­
steczek. „Je że li mowa o gaz-ie, to jego cząstecZKi ru sza ją  się z bardzo wielką szyb 
kością (przeszło kilkaset m-etrów na sec,), ciągle zderzają  się i odskakują od siebie. 
Dlatego też cząsteczka gazu najprawdopodobniej uderzy -o ściankę bardzo wąskiego 
kanału, przez który jest przeciągana (mowa t-u o porach węgla aktywnego). C zą­
steczka zaś dymu porusza się z szybkością o wiele -mniejszą, bo mierzoną w calach 
na sek. i prawdopodobieństwo zderzenia się jej ze ścianką, a więc i zatrzymania cz ą ­
steczki przez powierzchnię adso-rbcyjną ścianki jeist również o  wiele mniejsze. 
Gdybyśmy zrobili kanał, -przez któ-ry przeciągano by powietrze, zbyt wąskim, jak 
np, ma to miejsce przy przeciąganiu powietrza p-rzez war-stWę waty zatrzym ującą 
większość dymów, to -okazałoby się, iż stworzyliśmy nadzwyczajny duży opór, 
który tirudn-o byłeby p-ck-cnać przy oddychaniu.

Copr.awda istnieje .sposób całkowitego zatrzymywania cząsteczek dymu zapo­
mocą elektryczności, jednakowoż urządzenie podobnego typu dostosowane do ma­
ski popienwsze .ważyłoby dwa ra-zy więcej niiż pochłaniacz, a następnie nie -było­
by odlp-ornem ani na działanie wilgoci atmosferycznej, ani na mechaniczne uszko­
dzenia".

-Do czwartej grtu-py ga-zów autor zalicza substancje oddziaływujące na skórę, 
czyli źrąco-parzące. Je-dynym przedstawicielem tej grupy jeist gaz musztardowy 
(yperyt). Yperyt nie tylko ma działanie parzące na skórę, — -pary tego gazu są 
bardzo trujące -przy oddychaniu. Charakteryzując niebezpieczne własności gazu 
musztardowego autor przytacza przykład jak  kawałek papieru splamiony jedną 
kroplą yperytu przyłożono następnie do rękawa żołnierza. Gaz przeszedł przez 
ubranie, wełnianą ko-szulę i spowodował oparzenie .skóry, które trwało 6 tygodni.

Gaz musztardowy przyczyni! .anglikom więcej strat, aniżeli wszystkie inne 
gazy wz-ięte razem, zauważa pro-f. Hatldane.

W  dalszym ciągu tłumaczy on dlaczego -chemicy nie mogą wyina-leść i zasto­
sować jakiegokolwiek środka, zapamo-cą którego można by było uśipić wroga i za­
brać go do niewoli. Takie środki istnieją, lecz w małych ilościach są one nieszko­
dliwe dla zdrowia, w dużych zlaś śmiertelne. Dla otrzymania efektu tylko odurza­
jącego należy zastosować ilości pośrednie. Oczywiście, nlie leży  to w granicach 
realnej możliwości ,jeśli' chodzi o warunki połowę. Ma-terjały wybucho-we możnaby 
było traktować jalk-o najskuteczniejsze środki chetmł-czne, gdyby nie okoliczność, 
iż w tym kierunku mamy zbyt mało szan-sów na otrzymanie m aterjału wybuchowego, 
skuteczność -działania którego znacznie przewyższałaby skuteczność działani-a ma- 
terj-ałów jluż istn-iejący-ch. .Dokładnie możemy obliczyć maksymalną ilość energji 
jaką możemy uzyskać z tej l-ub innej -reakcji chemicznej -i chociaż jesteśmy w sta­
nie wytworzyć m ałerjał wybuchowy o działaniu, destnukcyjnem dwa razy sllni-ej- 
szem od działania najlepszych obecnie istniejących eksplozywów, to jednak by-
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były one prawdopodobnie tak niestałe, że okazałyby się niebezpiecznymi dla tych, 
•którzy zechcieliby je używać. Gdyby wogółe można było wykorzystać wewnętrz­
ną energię atomu, mówi autor, to rozporządzalibyśmy takim środkiem zniszczenia, 
że żadna siła, za wyjątkiem  Boga nie wyratowałaby ludzkość od kompletnej za­
głady, Lecz nairazie siły te/j wykorzystać nie możemy, gdyż nie potrafim y zbudo­
wać takich malłyoh aparatów, zapomocą których możnaby było rozbić jądro ato-
lir ,ow e, ,

A by odpowiedzieć na pytanie, czy i jak  zostanie zastosowana broń chemiczna 
w  przyszłości, aultor zatrzym uje się na przykładach użycia jej w wojnie minio­
nej.

'Gazy drażniące, mówi on, zostały tylko jeden raz użyte w warunkach ideal­
nych mianowicie przez niemjców wArgonacb w  r, 1915, Zdobyli oni wówczos roz­
ległą sieć okopów francuskich i ok. 2400 jeńców, caaisowo oślepionych, Wśród których 
prawie nie było rannych. Gdy Niemcy podali w  komunikacie prasowym ilość zdoby­
tych jeńców, Francuzi oświadczyli, iż liczba ta praktycznie przedstawia ich całkowi­
te straty. Było to rzetelną prawdą, gdyż Francuzi ibyili kompletnie nieprzygotowani 
do napadu gazowego. Zostali oni formalnie zalani lawą pocisków i wprost ośle­
pieni gazami. Nawet ucieczka była rzeczą niemożliwą. Niemcy poprostu podeszli, 
rozbroili francuzów, uformowali kolumny jeńców, z których każda została odpro­
wadzona przez ńi amlie,elki ego żołnierza, zaopatrzonego w okulary ochronne,

W  dalszym ciągu aultor ironicznie podaje slpoisób, zapomocą którego udałoby 
się uczynić przyszłą wojnę ludziką i bezpieczną. W ystarczy tylko wprowadzić dwa 
obowiązujące dla, wszystkich postd laty: 1) zabronić noszenia, okularów lub innych 
środków ochronnych oczu i  2) zabronić stosowania wszelkich pocisków, za w y ją t­
kiem pocisków zawierających, poza małym ładunkiem rozrywającym , jedną tylko  
substancję, mianowicie ester etylowy kwiaisu 1 jodooctowego (lub inny pdofony 
środek łzawiący,.

Gazy pierwszej grupy były używane w  postaci fali gazowej, wypuszczanej 
z flasz, niekiedy na odcinku długości kilkunastu mil an|g. Fale te w yrw ały z armji 
angielskiej Oonajmdiej 2Q,OOOżołn,ierzy, ,z których czwarta część przypłaciła ży­
ciem,. Przyczyną tego było źle zaopatrzenie, albo nawet zupełny brak środków  
ochronnych przeciwgazowych. Z drugiej strony, ci którzy nie umarli, całkowicie 
odzyskali zdrowie, za wyjątkiem  nielicznych wypadków, w  których poszkodowani 
pozostali inwalidami,, cierpiąc na choroby systemu nerwowego.

Mimo niesłychanego oburzenia i zgrozy wywołanych u niekompetentnych 
ludzi faktem Użycia gazów trujących, pozwolę sobie, zauważa autor, twierdzić, iż 
przeciętna rana od odłamka pocisku artyleryjskiego jest o wiele boleśniejszą i nie­
bezpieczniejszą od skiuttów zatrucia chlorem lub foisgenem,.

Pierw szy napad faloWy niemiecki został dokonany w  kwietniu 1915 r., ostat- 
zaś w  sierpniu 1916 r. Anglicy stosowali ten rodzaj napadów do końca 1916 r. Na­
pady falowe stawały się z biegiem czasu minliej i minliej skutecznemi, gdyż równo­
legle pochłaniacze używane przeż obydwie strony walczące stawały się bardziej 
doskonaleni. K ilka pierwszych napadów falowych zostały wykonane bardzo dobrze 
dlatego, że, twierdzli autor, zostały one zorganizowane iprzez znakouiitego chemika 
pro>f, Habera, który następnie zajął się kwestiją m aterjałów wybuchowych.

Tu aultor odchylą ,się nieco od tematu i zabiera głos w kWestji wpływu anty­
semityzmu na przebieg i losy wojny, „Pochłaniacze niemieckie były o ty le  n ie ­
doskonale, że nie dawały bezwzględnej ochrony przed gazami; w  dalszych z,aś 
stadjach w ojny były one zawsze gorszeni od pochłaniaczy ańgidłslkich. Stało się 
to, widocznie 'dla tego, iż najbardziej kompetentnym fizjologiem w  Niemczech, 
posiadającym  poważną wiedzę o oddychaniu był żyd. Fakt ten był doskonale 
znany w sferach uczonych-fizjologów, lecz widocznie przynależność do tej naro­
dowości stała na przeszkodzie do wyzyskania te|j siły przez władze niemieckie. 
Rezultatem powyższego było to, że wojska niemieckie nie miały możności, rozwi­
jając napad gazowy postępować za falą bezpośrednio, lecz byli zmuszeni oczeki­
wać aż gaz się rozproszy, przez który to czas zdolność oporu wiroga wzrastała.

Taką cenę Niemcy zapłacili za antysemityzm. Jest bardzo prawdopodobnem, 
iż przez tę okoliczność przegrali ,oni wojnę, gdyż nigdy już potem (nawet w marcu 
1918 r.) nie m ieli oni tak  szeroko otwartej luki w liniji francusko-angiejskiego 
frontu, jaik podczas pierwszego napadu gazowego w  kwietniu 1915 r.”.
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A utor niniejszej recenzji pozwajla sobie postaiwić w wątpliwość pra.wdopo- 
poidobieństwo, aż tak  fatalnego wpływu antysemityzmu na wyniki wojny, a to 
dlatego, iż oprócz znanego fizjologa żyda, Niemcy posiadali wielu dobrych fiz jo ­
logów innych narodowości. Poza tern ochrona przed chlorem, zapomocą którego zo­
stał wykonany napad niemiecki w  kwietniu 1915 r„ była bardzo łatwa i mogła 
być uskuteczniona najbardziej prymitytwnemd środkajmi jeśli chodzi nie o napad­
niętych a o napadających, k tórzy mielił, posuwając się bezpośrednio za falą, w y­
zyskać panikę wroga. Ciharalkterystycznem w  tym wypadku jest właśnie to, że 
Niemcy nie spodziewali się tak niesłychanego1 powodzenia pierwszego napadu fa­
łowego i  traktow ali go jedynie jaiko próbę. Inny aultior angielski W. Lefebure 
w dziale siwym pod tytułem „Zagadka Renu (niestety zupełnie nieznanym w na­
szej literaturze) następująco określa sytuację: „Nieprzyjaciel gdyby chciał, mógł 
był Wtedy, w yzyskując powodzienie takiego napadu, łatwo przerwać front i uto­
rować sidbie drogę do plodtów morskich, czego właśnie nie próbował uczynić. Aby 
to zrozumieć, należy sobie Uprzytomnić, że tym cikropnym napadem nie kierował 
mózg żołnierza. Mamy powody twierdzić, że tak idea jak  i wykonanie tej akcji 
było dziełem jednęgo albo diwuicih sławnych profesorów niemieckich. Otóż to 
pierWsze uderzenie maczugi, które ziainagurowało kompanję chemiczną, dokonane 
zoisitało jedynie za zezwoleniem niemieckiego sztabu generalnego, przez słynnych 
uczonych, dzięikli przedewszystkiem w.spółdziałaniu potężnej organizacji I.-G. 
(Towarzystwo Interesisen-Gemeinischafit). Samo zaś wojsko niemieckie, sceptycznie 
zapatrujące siię z początku na tęgo rodzaju imprezę, zachowało narazie pciśtawę
wycziekuj ącą". . ..

Wpraicy Sohwarte‘,go „Die Tecihnik im W.eiltkriege znajdujemy ustęp, trak ­
tujący tę samą sprawę w  poldobny isposób: „Sztab Generalny uważał napad pod 
Ipres za bardzo pomyślne doświadczenie, którego wrażenie było zaiste kolosalne, 
a wynik, jakkolwiek nie wyzyskany z punktu widzenia taktyki, niemniej poważny .

W reszcie sam jwtof. Hałdane, w imnem miejscu książki przytacza o w iele praw­
dopodobniejsze przyczyny niewyzyskamla napadu fałowego: „iDirugą przyczyną,
dila której falowe napady gaz-cwe nie odegrały decydującego znaczenia było to, 
że Niemcy mieli stosunkowo szczupłe rezerwy by móc rzucić je w  lulkę zrobioną 
we froncie wroga. Wikwieiraiul915 r. ich główne rezerwy b y ły  w Polsce. Gdyby 
wówczas Niemcy posłuchali rady iswych uczonych, zapewne zdobyliby oni Calais 
i Boiuilogne i  prawdopodobnie rozbiliby doszczętu aranję angielska .

R ozwijając myśli o roli antysemityzmu autor opowiada: „Fakt, że Rosjanie 
b y li w  większym stopniu antysemitami niilż Niemcy, był bardzo na ręikę tym 
ostatnim:. iSetkli tysięcy żydów rosyjlslkicih zgłosili chęć wstąipiiemia do wojska w r. 
1914. Ponieważ im odmawiano i w żadnym już razie nie przyznawano nawet stopnia 
podoficerskiego, obrócili oni swe instynkty walki iw liraną stronę na oczywistą ko­
rzyść Niemców".

Jeśeli chodzi o dokładność przytoczonej powyżej cyfry niedoszłych wolon­
tariuszy żydów, to w tym wypadku autor popełnił błąd, sięgający około stu proc., 
in minus oczywiście. W racając do opisu środków napadu chemicznego autor opo­
wiada o użyciu miotaczy min.

Łącząc je w baterje po kilkaset sztuk i strzelając ze wszystkich jednocześnie 
wytwarzano na terenie nieprzyjacielskim  wysokie komceintracje gażu i w  dodatku  
talk niespodziewanie, że nieprzyjaciel nie miał czasu na nałożenie masek. Aczkol­
wiek tego rodzaju napady powodowały duże straty w  zagazowanych to jednak nigdy 
nlie wywołały takiego efektu jak pierwsze napady falowe.

Dużo miejsca autor poświęca yperytowi. Gaz ten, mówi on, nigdy nie był 
używany do przełamywania frontu, lecz przeważnie dla wywoływania jaknajwięk- 
szych strat w ludziach, OTaz dla uniedostępniemia wrogowi pewnych terenów walki 
Gdyż po zakażeniu ziemi zapomocą pocisków ypery.towych zajęcie tych terenów, 
nawet w masce, jest wysoce niebezpieczną sprawą, tak ze względu na pary yperytu, 
jak i na yiperyt płynny, znajdujący slię na ziemi, dótyk, do k tórej niezawodnie 
grozi bardzo poważnemi oparzełinamii ciała. Dla ilustracji tych własności gazu 
musztardowego, .autor przytacza „smutne zdarzenie z Szefem Departamentu Broni 
(Chfir.iiczlrej artmji angielskiej, k tó ry  usiadł na kreśle, na k tóre  .ktoś żądny w eso­
łych efektów opuścił kroplę yperytu. Mogę d;o,dać (mówi autor), iż dygnitarz ów 
w ciągu całego miielsiąoa urzędował w  pozycji stojącej".
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Jako  dotwóld tego, iż broń chemiczna jest najbardziej ludzką w porównaniu 
z innemi autor podaje ciekawe cyfry: na 150,000 wypadków zagazowania przypa­
dających na jedną tylko amniję angielską zaledwie 4000' (t. j. 1 na 40) okazały 
się śmiertelnymi, podczas, gdy 'tylko 700 (cizylli 1 ma 200) skończyły się kalectwem. 
Niemniej .przeto, oburza się autor, uczestnicy Waszyngtońskiej Konferencji zo­
bowiązali się nie używać w  przyszłej wojnie ylperyltu, chodiaż niewątpliwie tak 
„ludzika" broń jak bagnety, pociski i bomby zapalające będą używane w  dalszym  
ciągu. Jiaiko przyczynę tak niekonsekwentnych postanowień autor podaje „całko­
w itą i bezwzględną ignorancję w  kweslfji wojny gazowej zarówno polityków  jak  
i większej części wojskowych, którzy brali udział w  konferencji. Ich pojęcia o wo.j- 
ń'e chemicznej najwidoczniej zostały ukształtowane opisami pierwszego napadu 
falowego niemieckiego, (który dał 25% śmiertelności ogólnej ilaści zagazowanych. 
Dodać należy, że opisy tego napadu były masowo proklamowane dla wywołania 
odruchu oburzenia społeczeństwa celem przeprowadzenia skutecznego -rekrutowa­
nia żołnierzy. Były w  tern i inne motywy natury politycznej".

Do ignorancji, opowiada autor, dołącza się jeszcze jednia z najbardziej szka­
radnych form sentymentalizmu, mianowicie uporczywe przywiązanie slię zawodo­
wych wojskowych do okrutnych i przestarzałych narzędzi wojny. Przedstawicie­
lem tego typu w średniowieczu był rycerz Bayard, nazywany przez współcześni- 
ków człowiekiem „;san,s ,peur et sans repiroiohe". W  stuSUmkiu do zwyciężonych 
rycerzy, a nawelt łuczników był on wyrazem dworskiej grzeczności, lecz muszkie­
terzy przyłapani przezeń z bronią palną w ręku zostali niezwłocznie i niełitoiściwie 
mordowani. Podczas wojny światowej byliśmy świadkami licznych wystąpień  
„bayairdystów". Tak np. jeden z angielskich oficerów lotników pozwolił sobie 
zniszczyć turecki balon obserwacyjny w-raiz z turikiem obserwatorem nie w „hono­
rowej" walce w  powietrzu, lecz innym sposobem. Za ten uczynek lotlnik ów dostał 
surową naganę od .swego przełożonego za niegodne prawdziwego sportsm ana za- 
chowamie się. Tymczasem przełożony ten, niewątpliwie nie czynił żadnych za­
rzutów lotnikom, którzy bombardowali np. tureckie kolumny transportowe, skła­
dające się przeważnie z niezdolnych do A ro n y  poganiaczy i koni (podczas naszego 
ostatecznego zwycięstwa w Palestynie, przypomina autor, zabiliśmy około. 30000 
sztuk zwierząt pociągowych z tureckich transportów).

Tu autor .przepowiada, iż w przyszłości zwolennicy sposobów wojny z przed 
1914 r. zostaną niezawodnie pokonani przez „wykładników 'innego trybu rozumo­
wania, używających wszystkich środków, które zostaną oddane do ich dyspozycji 
przez wiedzę naukową".

Tymczasem „bayardyśoi" mają do pomocy cały komplet sojuszników, którzy  
ułatwiają im zwalczanie „nieludzkich" środków wqjto.y. Pierwsi to są arcypacyfi- 
ś i, którzy czynią zarzuty wogólle wszyśtkim rodzajom wojny i widocznie spodzie­
w a ją  s-ię niedopuśoić do jej wybuchu zajpomocą ograniczenia środków w alki t, ij. 
zezwolenia użycia tylko niektórych z nich. W ierzą oni rzetelnie, iż broń chemiczna 
jest o wiele okrutniejsza od innych; ci zaś, kltórzy zdają  .sobie .sprawę z jej istoty 
w ydają  się autorowi,, ofiarami nieścisłego sposobu rozumowania".

Z „hayardystami" łączy się grupa sentymentalistów, współczesnych faryzeu- 
sżóiw, których znaleść możń.a w  'każdej p a rtji politycznej i w Większości re lig ij­
nych i anltyralilgijnych selkt. Oni bardzo chętnie akceptują każde zastosowanie w ie­
dzy naukowej, k tóre  w ydaje s-ię im korzystnem i uzn-aiją każdą .instytucję, jaik np. 
wojnę, uświęconą przez czas i  zwyczaj. W  imię swych -ideałów napadają oni na 
każdą nowinę, czy to w  "dzedzinie m yśli czy czynu, k tóra nie została jeszcze 
wprowadzona w  życie. W  szczególności ich można poznać, zjadliw ie zauważa au­
tor, po wściekłej opozycji .i pogardzie jakie w yjaw iają  w  stosunku do osób-, które 
pozwalają sobie rozwiązywać pro.blem.aty ogólno-ludzkiej natury drogą uczci­
wego .i prostego wysiłku intelektualnego, Idh ideały, zabraniające użycia, yperytu, 
który zabija 1-go z 40-.tu, zezw alają na użycie pocisków, zabijających I-go z 3-ch.

Bardziej zacnymi, pod każdym względem, uWalża autor .szczerych reaikcjo- 
nerów, którzy, j.a'k lord Cecil, szlachetnie zgodziliby się oddać proch Lazarego 
Carnota wzamian za miecz Bayarda., „Za tą  grupą, wreszcie, idą podobnie do ba- 
ranów przeznaczone ofiary przyszłej wojny, ludzie, należący do cywilizowanych  
narodów, którzy poddadzą się raczej niesłychanym cierpieniom, niżeli będą myśleli 
o sobie". Ogół nie zdaje sobie sprawy z istoty wojny chemiczne1* i nie chce zainte­
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resować się jej zagadnieniami tak, jak  interesuje się nip. strzelnictwem luib samo- 
chodziarstwein noszących na sobie cechy sportu. Chemiczne i fizjologiczne idee, bę­
dące podłożem zagadnień wojny chemicznej w ym agają pewnego wysiłku umysło­
wego żeby ich zrozumieć; w tem leży przycz.yńa trudności ich ,spopularyzowania. 
Dlatego autor uważa koniecizinem poważnie za jąć  się ikweStiją zaopatrzenia więk- 
szydh m iast w m aski przeciwgazowe oraz instruowaniem ludnOiści w użyciu środ­
ków obrony przeciwgazowej. Je ś li  tego się nie uczyli, przestrzega on, na samym 
początku przyszłej wojny spotkać nas może niesłychana klęska.

Gaz może być uważany, mówi w dalszym ciągu autor, za broń bardzo ludzką 
wobec niskiej śmiertelności wśród zagazowanych, oz,ego dowiodła ostatnia wojna, 
a zwłaszcza jej ostatni rok. Przeciw temu twierdzeniu może być wysunięte p rzy­
puszczenie, że przyszłe badania doprowadzą do w ykrycia nowych gazów lub dy­
mów, które, jako broń, mogą 'się okazać bardziej olkrutnemi niżeli chllor i fosgen 
w 1915 i 1916 r. Na to aultor daje nasltępunjącą odpowiedź. W: stosunku do gazów, 
we w właściwem tego słowa znaczeniu, oraz lotnych płynów stwierdzić należy, iż 
tylko niewielka ilość subistamcyj chemicznych jest lotneimi gazami, a jeśli chodzi 
o pary cieczy lotnych, to tylko nieznaczny procent ich jest trujący. Zauważyć nale­
ży, iż 'każda substancja chemiczna ma zupełnie określony ciężar cząsteczkowy. Sub­
stancje o małym oiężarze 'cząsteczkowym są, ogólnie biorąc, najbardziej lotnymi 
|t. j. przechodzą najłatw iej w stan gazowy. Zaś większa część lotnych substancyj 
chemicznych, o  małym ciężarze cząsteczkowym, t. j. stosunkowo prostego składu 
chemicznego są już znane. Yperyt, naprzykład, został odkryty i opisany w  r. 1886. 
Prawdopodobnie istnieją substancje o dużym ciężarze cząsteczkowym, których  
pary są nawet bardziej trujące niżeli yperyt. Lecz węgiel .aktywny współczesnych 
masek ma własność adsiorbcwamia par substancji- o .ciężkiej cząsteczce zupełnie 
nitzależnie od ich składu chemicznego. Dlatego jest mało prawdopodobnem, aby 
zostały znalezione substancje trujące, których pary przenikałyby przez maskę, 
która chroni przed ype-rytem lub chlorem,. Bardziej prawdopodobnem jest przy­
puszczenie, iż zostaną wynalezione raczej substancje parzące, bardziej niebezpiecz­
ne niż ypeiryt.

Kwestj-a dymów jest bardziej poważna. Ci, co produkowali dymy drażniące 
spodziewali się, iż będą on,e przenikały przez maskę w ilości dostatecznej by w y­
wołać kichanie i spowodować w  ten sposób zrzucenie maski, przez co człowiek 
zostawał zmuszony narażać się na działanie większych koncentracyj dymu i tru ­
jących gazów, jednocześnie z dymami używanych. Ten wzgląd był przyczyną wpro­
wadzenia przez Niemców w lipou r. 1917 pocisków t. zw, „niebieski-go krzyża . 
Szczęśliwie jedhak obrona przeciwgazowa i przeoiwdymowa sojuszników była bar­
dzo skuteczną, tak, że już między kwietniem a czerwcem 1917 r. sojusznicy 
wprowadzili w użycie filtry , skutecznie zatrzymujące dym y w .koncentracjach wów­
czas na polu działań wojennych ,spotykanych. W  ten sposób sojuszmcy przewidzieli 
użycie dymów. Jednakowoż jest bardziej niż prawdopodobnem, iż w przyszłości 
zostaną osiągane w polu takie koncentracje1 dymów, które potrafią uczynić maskę 
nieskutecznym środkiem do ich zatrzymywania. Jeś li będziemy lekceważyć kwestję  
wynalezienia odpowiednich środków przeciwdymowych, przestrzega aUtor, ‘kon- 
sękwencje takiego lekceważenia mogą się okazać niesłychanie ciężkiiemi.

Następnie autor wyciąga wniosek, iż środki przyszłej wojny chemicznej, nie  
będą, prawdopodobnie bardzo is,ię różniły od środków używanych podczas W ojny  
Światowej. Główne wysiłki będą poświęcone popieirwsze przyczynieniu jaknajw ięk- 
szych strat w  ludziach przez oparzenie nieprzyjaciela yperytem  i powtóre zmę­
czeniu ,i wyczerpaniu go przez zmuszenie do stałego noszenia mlaski, co, niewąt­
pliwie ogromnie utrudni mu wykonywanie wszelkich czynności bojowych. Podczas 
wolj-ny minionej yperyt i dymy nie były używane jako główne zasadnie ze środki 
napadu lub oibrony.

Dotychczas ypeiryt uważano za środek wybitnie i  prawie wyłącznie obronny, 
gdyż gaz ten może uczynić dianą przestrzeń zupełnie niemożliwą do utrzym ania  
przez obrońców, a wobec niezwykłej trwałości jego pary teren ten również n ie  
może być zajęty i przez napadających. Tak, np. w  kwietniu 1918 r. m. Arm entiers 
zostało tak  gęsto ostrzelane pociskami z yperytem, że gaz ten formalinie spływał 
rynsztokami ulic. Niemieckie wojska otrzymały rozkaz zabraniający wstępu do 
miasta na, przeciąg 2 tygodni.
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Mimo to yperyt najprawdopodobniej zostanie .uiżyty w  przyszłości i do celów 
naipadu. W  tym kierunku .mogą być pomyślane metody, iPrzedewszystkiem m.ogą 
być uczynione próby zaopatrzenia iwojlsk napadających w kositijiumy ochronne, kom­
pletnie osłaniające ciało. .Podczas w ojny takie .Ubrania były używane z miewiel- 
kieim powodzeniem przez .cbstujgę 'karabinów maszynowych., .Pomijając jednak tę 
okoliczność, iż .ubrania .podobne bardzo utrudniają wszelkie .ruchy, należy pamię­
tać iż, poza okresem .zimowym, przebywanie w takich ubraniach może się okazać 
wprost niebezpiecznem .dla żołnierzy wobec .gorąca i braku powietrza. Następnie 
zostaną prawdopodobnie zastosowane .ciz.ol.gi mierzenitóliwe dlla .gazów, z odpowied- 
niemi urządzeniami do filtrowania wchodzącego wetwnątrz powietrza. Dla pod­
trzymania akcji takich czołgów, oraz dla obsługiwania karabinów maszynowych, 
użytą zostanie .piechota, składająca .się z żołnierzy uodpornionych na działanie 
yperytu, Chodzi o to, iż w  .rzeczywistości spotyka się ludzi, k tórzy są uodpornieni 
naturalnie i organicznie. Władze amerykańskie dokonały systematycznych badań 
w tym kierunku na b. dużej ilości rekrutów. Okazało .się, iż istnieje .odpowiedni 
typ ludzi, w  znacznym sito.pniu .niewrażliwych na działanie yperytu, stanowiący 
około 20% .zbadanych białych i ,n.ie mniej 80% murzynów. Jest to- zrozumiałe, gdyż 
sympotmaty zaipery.towania, oparzenia .zwykłego i oparzenia słonecznego' są bar­
dzo .podobne; murzyni zaś, jak wiadomo są bardzo niewrażliwi na oparzenia sło­
neczne. A  więc, przypuszczalnie, można będzie, po pewnych wstępnych badaniach, 
dobrać i zorganizować wojsika .kolorowe, uodporni one na działanie parzące yipe- 
rytu. Najbardziej o.dlpormi biali mcgllilby dowodzić ta n i wojskami. Opierając się 
na .powyższych .przypuszczeniach, autor kreśli następujący .szemat .według którego 
prawdo.podc.bnie będzie się układała przyszła, wojna, Skoncentrowany ogień a rty ­
le rji będzie ciągle z.aga.z.owywał teren nieprzyjacielski, powiedzmy 30 mil ang. 
długości i 10 głębokości'. Po dwóch dniach takiej akcji, pot.rze.bhej dla rozwinięcia 
masowych oparzeń, zagazowywatiie strefy  przedniej lin ji głębokości 2—3 miii zosta­
nie przerwane, ipoczem zacznie się bombardowanie na duże odległości, mające 
w pierwszym rzędzie na celu zagazowanie diróg i ilimji komunikacyjnych. Następ­
nie, raptownie, .poza zwykłą arty lery jską  zasłoną .o.gniową zjawi się limja czoł­
gów, podtrzymywanych przez murzynów w .maskach. Oni spotkają się z oporem 
bardzo nieznacznym :w .terenie świeżo izayp.e.rytowamym i zajmą przednie lin  je  
nieprzyjaciela .głębokości 2—3 mil. Skuteczny .kontr-napad zaledwie będzie .mo­
żliwy w podobnych warunkach. Jedynie 'skutecznym .tu może .się .okazać kontr- 
napad ze strony lotników.

W  ten sposób strona mająca dużą przewagę .co d.o ilości posiadanych za­
pasów y.perytu będzie mogła .posuwać się dziennie na 2 —.3 .miłe naprzód. Tego 
rodzaju taktyka nie mogła być zastosowana podczas wojny .światowej, dlatego, 
iż nie posiadano .dostatecznie dużych zapasów yperytu.

Przechodząc do kweistji produkcji yperytu autor mówi: „niemocy uży.li, .szczę­
śliwie dlla nas, bardzo .skomplikowanej metody. Gdy z pasz,ej strony zdecydowano 
.również używać gazu musztardowego, jeden z naszych chemików zastosował do 
produkcji metodę niewspółmiernie tańszą i szybszą, Sądzę, iż było to przyczyną, 
dla której nitmcy, pc ukazaniu się na froncie naszych pierwszych .transportów 
yperytu w sierpniu 1918 r„ świadomi rozwinięcia .przez inais .akcji .chemicznej ma 
szeroką skalę, skłonili się do szybkiego przyjęcia  zaproponowanych im w arun­
ków zawieszenia broni''.

Kpt. inż. Je rz y  Kaltenberg.

ANGLJA,
The Journal of the Royal A rty le ry , Woolwich, 1925.

Kwi e c i e ń .
Brooke A. F., ppłk. — Przemiany a rty le rji w wielkiej wojnie 

III. 'Przemiany sprzętu artyleryjskiego.
Z chwilą wybuchu w ojny pojawiło się powszechne żądanie zwiększenia mocy 

artylerji. Było ono przyczyną zapoczątkowania przemiany aiitylerji od chwil w y­
buchu wojny.
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1. Działa.
a) A rty le rja  połowa.
Angielski sprzęt połowy (armaty 18-ifuntowe i haubice 4,5 cala) wytrzym ał 

naogół zwycięsko próbę wojtoy. W  oporopowroitniku sprężymy zastąpiono cieczą, 
zwiększono donośność i boczne pole ostrzału.

b) Artytłerja średnia i ciężka.
Wymagania wojny zmusiły do powiększenia a rty lerji tych rodzajów. Stare 

haubice 6-ca'lowe zastąpiono mowemi. Opracowano nowy wzór haubicy 9,2 cala 
(w 1917 r.). Prócz tego zastosowano W polu haubice 6 caioiwe obrony nadbrzeżnej.

Przy końcu wojny sprzęt 60-funtciwy i 6-calowy zastąpiono: arm atę 60-fun- 
toiwą — ócalową haub., armatę 6-calową — S-caloWą haub., arm atę 9,2-calową hauib

c) A rty le r ja  najc ięższa.
W arunki wojny pozycyjnej wykazały konieczność zastosowania bardzo w ie l­

kich kalibrów  o potężnej sile; wprowadzono więc sprzęt okrętowy © wielkim ka­
librze. Sprzęt ten łącznie ze sprzętem nadbrzeżnym był albo napóiruichomy lub też 
ruchomy na podstawach kolejowych.

d) Miotacze bomb.
Podczas wojny zastosowana trzyl rcdzaje miotaczy: 1) lekki miotacz, obsłu­

giwany przez piechotę, 2) średni miotacz, obsługiwany przez artylerję , 3) ciężki 
motacK, ©bsłlugiwamy przez artylerię.

W  roku 1918 pozostawiono tylko dwa pierwsze.
W prowadzenie m iotaczy ułatw ia wspieranie bezpośrednie w działaniach ru ­

chowych.
2. Amunicja.

a) Szrapnele i. granaty.
Podczas wojny ustosunkowanie się szrapneli do granatów ulegało k ilkakrot­

nym zmianom; naogół jednak dało zauważyć się zwiększenie stosunku na korzyść 
granatów i kalibry cięższe stosowały wyłącznie granaty.

b) Pociski dymowe.
Po pojaw ieniu s ię  potrzeby pocisków dymowych, przystąpiono do ich częst­

szego w ytw arzan ia, które jednak w ciągu wojny nie było w ystarczające.
e) pociski gazowe.
W  maju 1916 r. zapotrzebowanie tygodniowe d la  Francji przedstawiało się 

następująco:
5.000 strzałów — 4,4 cali bomb.
1.000 strzałów — 4,7 cal. arm.
4.000 strzałów — 60 funt. arm.
W e wrześniu 1917 r,
50.000 (100% gaz musztardowy) — 18 funt.
30.000 ( 50'% gaz m usztardowy) — 4,5 cala haub,
50.000 ( 72% gaz musztardowy) — 6 cal. baub.
W ytw arzanie n ie odpowiadało tym wymaganiom, jak  w ykazu je  poniższe ze­

staw ienie:
dowożono tygodniowo jeisienią 1918 r.
18 1. od końca sierpnia 13.000 a,ż do zawieszenia broni,
4,5 cal. haub. od końca września 7.000 aż do zawieszenia broni,
6 cal. haub. od końca sierpnia 6.000 aż do zawieszenia broni,
d) Zapalniki.
W ym agania staw iane sprzętowi musiały być wsparte w ydatnie przez ulepsze­

nie zapalników. Podczas wojny ulepszono zapaln ik  czasowy lecz nie zbudowano 
odpowiedniego wzcru zapaln ika samoczynnego,

3. Czynniki pomocnicze.
a) Obserwacja powietrzna.
Zwiększenie donośności, konieczność uzyskania zaskoczenia przez uniknięcie 

wstrzelm iania i  t. p. zmusiło do wprowadzenia lotnictwa jako czynnika obserwacji.
W ykorzystan ie lotnictwa można było uzyskać przy ulepszeniu środków łącz­

ności, u lepszenia platowców i odpowiedniego wyszkolen ia obsłuigi.
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Dzięki jednak usilnej pracy uzy-sikano wyniki zadawalające.
b) Telefon i radljotelegraf.
Taktyczne i techniczne potrzeby a rty le rji nakazały szerokie zastosowanie 

telefonów, a nawet radjotelegirafji.
Łączność telefoniczną ulepszono -i rozpowszechniono.
Łączność .radijowa była o tylie trudna ido powszechnego użycia, że nie było 

aparatów, odpowiadających wymaganiom polowym oraz nie było wyszkolonej ob­
sługi.

c), d) Stacje pomiarów świetlnych i dźwiękowych.
Stacje te wprowadzone podczas w-ojny, jako jednostki inżynier,j'i, rozwinęły 

się wydatnie w okresie wojny pozycyjnej. W  wojnie ruchowej cierpiały one na brak 
odpowiednich środków przewozowych.

e) Kaliber dział.
Dokładne sposoby strzelania wymagały znajomości właściwości pojedyn­

czego działa.
Dlatego -też musiano dokładnie isprawtdzać stopień zużycia luify, drogę strze­

lania przez szereg zasłon (tarcz).
g) Mapy.
Potrzeba dokładnych i w wielkiej ilości map, zmusiła do wprowadzenia 

oddziałów poświęconych robieniu map, utworzono więc kom|panije a rty lerji przy  
bata]jcnae,h topograficznych korpusu królewskich inżynierów (przy każdeij a-rmji 
— bataljon).

(c, d. n.).
S. K, Kochanowski.
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